
Zaszczytne nagrody 
dla zwycięzców II Spartakiady
Prezes Rady Ministrów Józef CYRANKIEWICZ ufundował na

grodę dla zwycięzcy w ogólnej punktacji zespołowej I I  Ogólnopol
skiej Spartakiady zorganizowanej dla uczczenia 10 rocznicy 
Polski Ludowej.

Zdobywca I I  miejsca w ogólnej punktacji zespołowej otrzyma 
nagrodę Marszalka Polski Konstantego ROKOSSOWSKIEGO.

Dla zdobywcy I I I  miejsca w punktacji zespołowej nagrodę ufun
dował ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ.

Zwycięzcy drużynowi poszczególnych dyscyplin sportu, wcho
dzący w skład I I  Ogólnopolskiej Spartakiady otrzymają nagrody 
ufundowane przez Przewodniczącego Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej — Włodzimierza RECZKA.
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Na Starym Mieście! 
na Trakcie Starej War
szawy trwają intensyw-f 
ne prace przy wykań
czaniu. nowej jego czę-j 
Sc i.

Poznajmy trzech rut-i 
szych kolegów z budo-1 
wy. Są to:

Korespondenci robotniczy meldują:

W alka  o obniżkę kosztów  własnych
rozszerza się

7 ^
Tadeusz Wójcik — sztu

kator

W KAŻDYM zakładzie pracy Istnieją poważne możliwości ob
niżki kosztów własnych produkcji. Poprzez upowszechnia

nie przodujących metod pracy, oszczędność materiałów i surow
ców, stosowanie tańszych materiałów zastępczych i przede 
wszystkim dzięki gospodarności załogi — coraz więcej zakładów 
pracy uzyskuje poważne oszczędności i potanienie produkcji.

Oszczędzamy narzędzia i surowce
Blisko 40 tys. złotych zaoszczę

dzili w mieleckim WSK młodzi 
robotnicy zetempowcy — Ksią
żek i Iwanow przez racjonalne 
wykorzystanie surowca i narzę
dzi.

Wszyscy młodzi robotnicy z 
wydziału 34. 35 i 54 tego zakła
du biorą udział w socjalistycz
nym współzawodnictwie pracy.
Wielu przodujących robotników 
składa wnioski oszczędnościowe.
Np. tow. Jan Przebieglec z wy

działu 41 opracował wniosek, 
dzięki któremu zaoszczędził 5 
arkuszy cennego materiału przez 
odpowiednie rozstawienie i wy
cinanie detali. Także tow. Sta
nisław Garncarz zaoszczędził w 
tym miesiącu 20 kg materiałów. 
Załoga wydziału 57 zaoszczędzi 
100 litrów mieszanki i 200 litrów 
paliwa.

Korespondent 
BRONISŁAW SZURA

WSK Mielec

Wykonają roczny plan przed terminem

Czesław Molasy — tyn 
karz elewacyiny

W m

Młodzież Kujawskich Zakła
dów Naprawy Samochodów w 
Solcu Kujawskim, chcąc uczcić 
X rocznicę Polski Ludowej pod
jęła szereg zobowiązań, zmie
rzających do znacznego obniże
nia kosztów własnych produkcji. 
Zobowiązania te, obok zobowią
zań całej załogi, pozwolą zakła
dowi wykonać plan roczny do 
dnia 15 grudnia br.

Trzy brygady w dziale me
chanicznym pracować będą me
todą Żandarowej. Młodzież tego 
działu zobowiązała się nie dopu
ścić do postoju maszyn 1 zmniej
szyć do minimum braki.

Załoga działu zespołów pęd
nych, w którym większość sta
nowi młodzież zobowiązała się 
wykonać plan roczny o 15 dni 
przed terminem, wzywając dział

demontażu do przysyłania czy
sto wymytych części samocho
dowych. Zetempowiec Henryk 
Osiński, pracownik tego działu 
zobowiązał się pracować do koń
ca br. pod hasłem: „Ja nie wy
puszczę braku“ . Hasło to podjęli 
za jego przykładem wszyscy zet
empowcy z działu zespołów 
pędnych.

Brygada młodzieżowa, pracu
jąca przy płuczce mechanicznej, 
zobowiązała się myć części sa
mochodowe wyłącznie sodą kau
styczną 1 nie używać do mycia 
drogich materiałów jak szare 
mydło i soda amoniakalna.

Korespondent 
RYSZARD GÓRSKI

Kujawskie Zakłady Naprawy 
Samochodów

300 tys. złotych oszczędności na sprzęcie medycznym

Krzysztof Szyszko — u 
czeń tynkarsko - sztukator

rys. J. Ż e b row sk i

Pracownicy baz konserwator
skich sprzętu medycznego re
montują i odnawiają aparaty 
medyczne, które Ze względu na 
znaczny stopień zużycia zostały 
zakwalifikowane do demontażu 
1 na złom.

W bazie warszawskiej monter 
Storczyk wraz z inżynierem 
Gudowskim i mechanikiem 
Wrześniem wyremontowali sta
ry wrak dentystycznego aparatu 
rentgenowskiego.

Pracownicy warsztatów na
prawy sprzętu medycznego w 
Zielonej Górze — Kowalski, Bła- 
gajewski, Sakiewicz i Peryt wy
remontowali pizyłóżkowy apa
rat rentgenowski wartości 18.000 
złotych i zainstalowali go w Po
radni Przeciwgruźliczej. Prócz 
tego, ze starego wraku wykonali

aparat rentgenowski wartości 65 
tys. złotych i przekazali go Przy
chodni Rejonowej w Opalenicy.

W Szczecinie pracownicy tam
tejszej bazy konserwatorskiej 
wyremontowali aparat do dia
termii krótkofalowej, który o- 
becnie jest zainstalowany w k li
nice stomatologicznej pomor
skiej Akademii Medycznej.

Pracownicy bazy we Wrocła
wiu oddali już do użytku 4 apa
raty rentgenowskie, wykonane 
ze starych części.

Ogółem, w ciągu bieżącego ro
ku wartość wykonanych zobo
wiązań oszczędnościowych pra
cowników zakładów sprzętu 
medycznego przewyższa sumę 
300.000 złotych.

W.

P om yś lc ie  t y lk o !
Gdyby w l  półroczu br. ilość stłuczonych bute

lek w zakładach przemysłu spirytusowego nie 
przekroczyła — jak to miało u nas miejsce — 
przewidzianego w planie wskaźnika, a została 
zmniejszona zaledwie o 15 proc. — zaoszczędzili
byśmy roczną produkcję średniej huty szklanej, 
czyli ok. 2 milionów butelek.
MŁODZI PRACOWNICY PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 

1 HANDLU!
Wydajcie zdecydowaną walkę bezmyślnemu ni

szczeniu opakowań! Piętnujcie marnotrawców mie
nia społecznego! Pamiętajcie zawsze o szkodach, 
jakie przynoszą oni naszej gospodarce!

Wymianie Waszych doświadczeń w tej walce 
służyć będzie

ANKIETA „SZTANDARU MŁODYCH“  
na temat:

„JAK WALCZĘ O TO, BY TAŃSZA 
BYŁA PRODUKCJA MOJEGO ZAKŁADU 
PRACY“.

Weż udział w tej ankiecie!
W swojej wypowiedzi opisz dokładnie w jaki 

sposób Ty i Twoi towarzysze przyczyniacie się do 
potanienia produkcji Waszego zakładu pracy, jak 
staracie się o zmniejszenie odpadów surowcowych,
0 zmniejszenie ilości wybraków, jak walczycie o 
coraz większą oszczędność surowca, energii elek
trycznej, paliwa, materiałów dodatkowych, opa
kowań, o oszczędne zużycie urządzeń, maszyn i na
rzędzi, napisz, jak podnosząc wydajność Waszej 
pracy, usprawniając ją, podnosząc swoje kw a lifi
kacje zawodowe wpływacie na wzrost, ulepszenie
1 potanienie produkcji, jak przyczyniacie się do te
go w dziedzinie transportu i handlu.

Napiszcie też o Waszych planach w tej dziedzi
nie.

W ypow iedzi, w  m iarę  możności w raz i  załączonym zdjęciem ,
przysyłajcie  na adres:

„Sztandar M łodych“ , D zia ł M łodzieży Robotniczej, W arszawa, ul. 
Wspólna 61: „A n k ie ta “ .

PGR — Ramty, poro. Ostróda (wo) olsztyńskie! przystąpiło do zbioru jęczmienia ozimeno. 
Na zdjęciu: traktorzysta Tadeusz Toński ze swoim bratem Władysławem koszą jęczmień

ozimy przy pomocy snopowiązolki. Foto — Zmitrowicz (CAF)

„Uczniowie i studenci — bierzcie 
aktywny udział 

w pracach żniwnych"
— głosi apel Zarządu Główne

go ZMP w sprawie udziału mło
dzieży w kampanii żniwno-o- 
młotowej. Z warszawskich wyż
szych uczelni pomoc wsi nieść 
będzie w miesiącach lipcu i 
sierpniu około 2700 młodych 
chłopców 1 dziewcząt. Zorgani
zowane zostały 3 turnusy dwu
tygodniowe. Pierwszy zaczyna 
się 17 lipca i trwać będzie do 
30 bm„ 2 następne odbędą się 
w sierpniu.

Studenci z Warszawy wyjeż
dżają do brygad żniwnych do 
dwóch województw — szczeciń
skiego i olsztyńskiego, np. mło
dzież skierowana do Szczecina 
pracować będzie w Zespole

PGR Płótno, pow. pyrzycktego
Uczestnicy brygad wyjeżdżają 

na prace w grupach studenckich 
Przed wyjazdem niektóre grupy 
przygotowały program artysty
czny, z którym występować bę
dą na wsi w chwilach wolnych 
od pracy. Z 11 uczelni warszaw
skich pod względem liczby u- 
czestników brygad przoduje U- 
riwersytet Warszawski, z któ
rego jedzie 685 studentów.

Wyjeżdżający otrzymują wy
nagrodzenie za pracę przy żni
wach. Pomogą oni pracownikom 
PGR-ów w sprawnym przepro
wadzeniu akcji żniwno-omłoto- 
wej.

ANNA DĄBROWSKA

Stawajcie na wezwanie Partii 
tis walki o wysokie plony, o rozkwit rolnictwa!

Kilka tygodni temu młodzież 
Państwowego Technikum Hodo
wlanego w Borkowicach wezwa
ła młodzież pozostałych szkół 
rolniczych do zgłaszania się na 
najtrudniejsze odcinki pracy w 
rolnictwie i hodowli.

Apel ten odbił się gorącym 
echem wśród wielu młodych 
chłopców i dziewcząt, którzy na 
ze tempo wsk ich zebraniach mó
w ili: „pójdziemy tam, gdzie skie
ruje nas Partia i zetempowska 
organizacja".

Odpowiadając na apel mło
dzieży z Borkowic, na trudne 
odcinki pracy w rolnictwie zgło
siło się również 17 uczniów z 
Państwowego Technikum Hodo
wlanego w Krzelowie. W swym 
liście do redakcji pisali om 
„Idziemy na najtrudniejsze od
cinki praey w rolnictwie i ho
dowli, by swoją wiedzę, mło
dzieńczy zapał oddać twórczej 
pracy dla narodu“.

Spółdzielcy 
z Przylesia 
odstawili 

pierwsze zboże 
dla państwa

Pierwsi na OpoTszczyźnie 
dostawę zboża dla państwa 
z tegorocznych zbiorów roz
poczęli członkowie spółdziel
ni produkcyjnej w Przyle
siu, pow. Brzeg. Na sześć 
furmanek, przystrojonych 
zielenią i czerwonymi sztur- 
mówkami, spółdzielcy zała
dowali przeszło 60 worków 
jęczmienia, który zawieźli 
do punktu skupu w Brzegu. 
Na pierwszej furmance u- 
mieszczono transparent z 
napisem: „Pierwsze zboże 
dla Państwa“ .

„Wszyscy członkowie na
szej spółdzielni pracowali z 
zapałem, żeby jak najszyb
ciej dostarczyć państwu tę 
pierwszą partię «młóconego 
zboża — oświadczył prze
wodniczący spółdzielni Jan 
Hehda. — Drugą partię 
ziarna odwieziemy jeszcze 
w tym tygodniu. Dołożymy 
sil, żeby znaleźć się w pierw 
szym szeregu dostawców 
zboża. Nasze zobowiązanie, 
które przewiduje wykonanie 
w 100 proc. planu dostaw 
zboża do 30 września, wy
konamy przed terminem“.
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ZARZĄD GŁÓWNY ZMP
WARSZAWA

W ZWIĄZKU ZE ŚWIĘTEM 22 LIPCA ZETEMPOWCY Z ZAKŁADÓW WYTWÓR
CZYCH MASZYN ELEKTRYCZNYCH I TRANSFORMATORÓW W ŻYCHLINIE ZOBO
WIĄZALI SIĘ PRZEPRACOWAĆ 4284 ROBOCZOGODZINY W KAMPANII ŻNIWNEJ.

ZARZĄD ZAKŁADOWY ZMP

Warty produkcyjne | 
na cześć 10-lecia ;

W całym kraju, w tysiącach różnych zakładów wytwórczych, J 
na agregatach, maszynach, urządzeniach i stanowiskach robo- $ 
czych załogi zatykają proporczyki — symbole pełnienia wart . 
produkcyjnych dla uczczenia wielkiego święta narodu — ^
22 Lipca. j

planowym węglem teraz witamy ' 
10-lecie Polski Ludowej“. '

Tu rejon wielkich pieców! Tu rejon wielkich pieców!
Zdzisław Wróblewski

Setki dodatkowych 
ton węgla

W ślad za załogami kopalń 
„Bytom“ i „Gottwald“ załogi 
dalszych kopalń węgla przy
stępują do pełnienia wai1 pro
dukcyjnych dla uczczenia 10-le- 
cia Polski Ludowej.

396 górników, którzy zaciąg
nęli warty w kopalni „Mysłowi
ce“ postanowili wydobyć do 22 
lipca 415 ton węgla ponad do
tychczasowe zobowiązania na 
ten okres. Szczególnie poważne 
postanowienia podjęli górnicy 

oddziału IX kierowanego prze/ 
Franciszka Jacenta. Brygada 
ścianowa Wiktora Fiolka z tego 
oddziału ma wydobywać co
dziennie 5 ton węgla dodatkowo 
Cały oddziął zobowiązał się pod
czas wart dawać codziennie do
datkowo 20 ton węgla.

Pierwszy węgiel z wart
Już w pierwszym dniu peł

nienia warty brygada Władysła
wa Pogorzelskiego z kopalni 
„Mieszko“ dala 20 dodatkowych 
ton. Byl to pierwszy węgiel z 
wart lipcowych w Zagłębiu 
Wałbrzyskim. Brygadzista Po
gorzelski mówi: „Nie zapomnę 
nigdy wielu lat bezrobocia 
Przed wojną, jak chwytałem się 
tłuczenia kamieni na drogach i 
nawet tej pracy dla mnie za
brakło. Od dziesięciu lat jest u 
nas inaczej. My, górnicy wiemy 
dlaczego. Podpisywaliśmy się 
węglem pod Manifestem Lipco
wym i pod Konstytucją. Ponad-

*  ł
W Zakładach Przemyślu Mc- f  

talowego im. J. Stalina w Poz- 1 
naniu zakładowy radiowęzeł po f 
daje niemal bez przerwy mel- J 
dunki o zaciąganiu wart.

Łącznie już w pierwszym dniu  ̂
podejmowania wart stanęło na /  
nich 1.177 robotników ZISPO.

Hutnicy przyśpieszą 
wytop stali

Na krótkich wydziałowych < 
masówkach w hucie „Koscnisz- i 
ko“ setki hutników zadeklaro-i 
waty pełnienie wart lipcowych.# 
W stalowni huty jeJon z pierw- f  
szych wartę zaciągną! mistrz * 
piecowy Maksymilian Tilszner. # 
Zobowiązał się on me przekia- - 
czać 1 proc. wytopów o niewła
ściwym składzie chemicznym, 
zmniejszyć zużycie zelazoman-

Liczne warty produkcyjne 
zaciągnęli również robotnicy w 
Fabryce Maszyn Żniwnych w f  
Starołęce, zpłoga Wytworni J 
Sprzętu Komunikacyjnego w J 
Rzeszowie, w Fabryce Sprzętu f  
Rolniczego „Unia“ w Grud/ią-1 
dzu, załoga ESC im. B. Bieruta ' 
w Lublinie i Lubelskiej Fabryki ' 
Maszyn Rolniczych, członkowie0 
młodzieżowej brygady Zenona ‘  
Kasprzyka w Fabryce Naczyń# 
Emaliowanych w Olkuszu, ekipy* 
nurków Polskiego Ratownictwa 
Okrętowego oraz robotnicy Bo- * 
Katyńskich Zakładów Przemy- * 
siu Bawełnianego.

W O LN A  TR YB U N A  R A D IO W A
W sobotę 17 lipca br. o godz. 20,30 w program ie I I  Polskie

go Radia odbędzie się dyskusja przed m ikrofonem  na tem at 
E N E R G II A TO M O W EJ z udziałem: Prof. U .W . dr M ariana D a- 
nysza (prom ienie kosmiczne), Prof. U .W . dr Ignacego Z ło tow - 
ik lego (chemia Jądrową). M in istra dr Juliusza K atza  — Suche
go, Red. M ieczysława BIbrewskiego.

Kapryśna i znojna jest lipcowa 
pogoda. Chmury, które rankiem zale
gają horyzont rozwiewa wiatr wie
jący gdzieś od Ruszczy, oślepiająco 
błyszczy słońce i  znów chmury gro
madzą się nad zauńślańskimi wzgó
rzami. Zupełnie jak w życiu. Załoga 
rejonu wielkich pieców Huty im. 
Lenina nie dzieli już doby na dnie i 
noce. Bój trwa nieprzerwanie. Go
dziny niosą ze sobą promienne chwi
le zwycięstw, a także odkrywają 
przed ludźmi nowe przeszkody i 
trudności. Trwa ofensywa wielkiej 
armii budowniczych i każda minuta 
jest minutą walki.

Torami estakady ciągną wagony 
wyładowane rudą i koksem. Most 
przeładunkowy rozparty na swych 
stalowych nogach wysoko nad skła
dowiskiem przesuwa się prawie bez 
szmeru i coraz wyżej wznoszą się 
czerwono-rude i  stalowo-szare usy
piska. Wielki piec przetworzy je w 
surówkę. Na podpiecu, u stóp wy
smukłych elektrofiltrów i odpylni- 
ków, na wysokich konstrukcjach po
nad ziemią, wewnątrz hali lejniczej 
i w głębokich tunelach kanałów wy
ładowczych nieprzerwanie pracują 
ludzie. Toczą się drogami wozy, war
czą ciężarówki i ciągniki, terkoczą 
ostro sprężarki i sypko spadają na 
ziemię iskry spod aparatów spawa
czy. Plac wokół wielkich pieców sta
je się równy i czysty, szkarpy po
rastają zieloną darnią. Cały olbrzy
mi kolektyw roboczy żyje tylko jed
ną myślą: dotrzymać slotija.

Zbigniew Kata i  Józef Jaros spo
tykają się teraz parokrotnie w ciągu 
dnia. W tym boju oni obaj są przy
wódcami młodej załogi. Pierwszy z 
nich to przewodniczący ZMP przy 
ZB-2, generalnego wykonawcy wiel
kich pieców; drugi to przewodniczą
cy ZMP młodej załogi hutniczej, 
która właśnie obejmuje posterunki 
na poszczególnych obiektach. Budo
wlani kończą swoją walkę, dalej po- 
prowadzą ją hutnicy. Budowlani, 
monterzy i instalatorzy „Mostosta
lu", „Energobudowy" i  innych przed
siębiorstw wznieśli tego stalowego 
kolosa — hutnicy dadzą surówkę.

Zbigniew dnie i  noce spędza na 
budowie. W tym ostatnim natarciu, 
na jego licznych odcinkach walczy 
ponad dwadzieścia młodzieżowych 
brygad. Bój toczy się z czasem i 
trudnościami, bój nielekki...

Rozstawione wśród konstrukcji 
wielkie głośniki nadają „Taniec z 
szablami" Chaczaturiana. Potem nad 
placem rozlegają się słowa komuni
katu: „Brygady Kwietniowskiego, 
Sitkowskiego i  Obrzuta dzielnie pra
cują przy wagon-wagach i  remi
zie"...

— Słyszycie towarzyszu Kata? O 
nas mówią! — krzyczy głośno spod 
betonowego stropu zetempowski ak
tywista Władysław Derek. Józef 
Kwietniowski w czapce nasuniętej 
na opalone czoło wita się właśnie 
z przewodniczącym.

— Mamy do usunięcia 22 usterki— 
mówi, pokazując zapisaną kartkę, na 
której większość pozycji przekreślo
na jest już czerwonym ołówkiem.

— Zdążycie? — pyta Zbigniew.
— Przed terminem — równie 

krótko odpowiada Kwietniowski. 
Można na jego słowie polegać. Mło
dzieżowa brygada Józefa Kwietniow
skiego nie zawiodła nigdy w ciągu 
wielomiesięcznej walki o w ielki piec. 
Pracowała tutaj od początku i  okrze
pła w trudnych bojach. Walczyła z 
czasem i siarczystymi mrozami na 
kanale wyładowczym i  roboty siue 
zakończyła na 3 dni przed terminem. 
Składowisko rudy, które dziś wypeł
nione jest po brzegi krzyworoskim 
bogactwem, brygada oddala na 14 
dni przed terminem Pomimo ulew
nych deszczów, w terminie wykona
ła podlewki pod suwnice na „ka 
nale długiej nogi". W najgorętszym 
okresie razem ze starszymi bryga
dami Chmury i Chryczyka walczyła 
na zagrożonych odcinkach, przy be
tonowaniu zasobników rudy ognio
odpornym betonem i wszystkie 28 
zasobników przyjmują dziś już rudę.

Józef Kwietniowski może z dumą 
nosić otrzymaną w czerwcu gwiazdę 
przodownika pracy. Długą przeszedł 
drogę od głodnego dzieciństwa na

jednomorgowym gospodarstwie w 
pińczowskim powiecie do stanowiska 
czołowego brygadzisty budowniczych 
wielkiego pieca. Z zadowoleniem 
mogą patrzyć na stalowego kolosa 
zetempowcy: Tadeusz Wojnarowski, 
Władysław Derek, Skotniczny t inni 
członkowie brygady Kwietniowskie
go. Wyrósł z ich ofiarnej pracy.

Od strony estakady przywołuje 
Zbigniewa brygadzista Władysław 
Trojanowski. W ręku trzyma świeżo 
wydaną „Błyskawicę". Wielki czer
wony nagłówek, pod nim tytuł: 
„Zryw  załóg budowlanych trwa“ . 
Dalej napisano: „Apel brygady kol 
Trojanowskiego odbił się szerokim 
echem wśród całej załogi. Podajemy 
wykaz brygad, które podjęły hasło— 
odpowiadamy za terminowe oddanie 
obiektu“ . Apel ten został rzucony na 
operatywce w dniu 7 lipca, kiedy to 
załoga dowiedziała się że na liczbę 
101 usterek, które wystąpiły na ich 
obiekcie dopiero 13 zostało usunię
tych. Wtedy to brygada Trojanow
skiego oświadczyła: bierzemy na sie
bie odpowiedzialność za jeden obiekt. 
Nie schodzimy z budowy dopóty, do
póki nie przekażemy obiektu w ca
łości i  bez jednej usterki, grupom 
rozruchowym.

Zbigniew Idzie do innych brygad 
młodzieżowych na inne obiekty. 
Wielu jest młodych autorów pro
dukcyjnego zwycięstwa. Nie opodal 
odpylników ładują ziemię i gruz na 
wagony cygańskie brygady Mirgi i 
Gabora. Długo ci smagli, ogorzali 
chłopcy wałęsali się z budowy na 
budowę zanim przygarnął ich kie
rownik Mieszczak z „dwójki“ . Cy
gańskie brygady nie zawiodły zau
fania załogi. Przez cały czas szły w 
pierwszych szeregach budowniczych. 
Duży portret Andrzeja Mirgi wisi w 
gablotce przed biurem Zarządu

wśród najwybitniejszych przodow
ników pracy.

Wielu jest młodych autorów pro
dukcyjnego zwycięstwa. Młodzieżo
wa brygada Zenona Ogórka wyko
nała właśnie swoje zobowiązanie. 
Wykop pod kabel, owoc kilkutygod
niowej trudnej pracy został już od
dany. Gdyby istniała księga zasłu
żonych młodych budowniczych wiel
kiego pieca to obok naztviska Józefa 
Ptaka z „Mostostalu“ , obok Kwiet
niowskiego, Trojanowskiego, Ogórka 
wpisano by tarn nazwiska brygadzis
tów: Stefana Ryczko, Genowefy Ko
łodziej, Kazimierza Marca, Bronisła
wa Roga, Aleksandry Trestka, Kazi
mierza Wasika i nazwiska szerego
wych robotników i robotnic, takich 
jak Malinowski, Niejaglik, Wygoda, 
Sikora i  wiele innych nazwisk.

Na elektrofiltrach wysoko zawie
szeni malarze pociągają lśniącą zie
lonkawą farbą ostatnie człony czer
wonych od m inii przewodów i kon
strukcji. Dalej za nimi wznoszą się 
rude od rdzy, surowe jeszcze zręby 
wielkiego pieca nr 2. Tam właśnie 
przesunięto olbrzymi dźwig kon
strukcji inź. Lubieńskiego i w tamtą 
stronę spogląda Zbigniew. Kiedy z 
wielkiego pieca nr 1 popłynie pierw
sza surówka załoga budowlanych 
stanie do nowego produkcyjnego bo
ju, aby jak najprędzej i drugi stalo
wy olbrzym obudził się do życia.

W małym pokoiku biurowca prze
wodniczący ZMP wielkich pieców 
Józef Jaros pochyla się nad zeszy
tem ewidencyjnym organizacji. Jó
zef pamięta dobrze ten kwietniowy 
dzień w 1953 roku, kiedy to w War
sztatach Mechanicznych, wówczas 
jedynej placówce przyszłych gospo
darzy wielkiego pieca powstała nie
wielka, złożona z 12 osób organizacja 
zetempowska. Do dzisiaj pracują 
jeszcze w warsztatach jej pierwsi 
aktywiści Kazimierz Gajeioski, Ste
fan Kaleta, Jan Sędzik, który przy
szedł z zaciągu pionierskiego i  dzi
siaj jest już mistrzem.

To był zalążek przyszłej młodej 
załogi hutniczej. W ostatnich dniach

organizacja rozrosła się do 180 osób. 
Powrócili do organizacji po prze
szkoleniu koledzy Zygmunt Gach, 
Lucjan Znpart. Jan Gacek Powró
cili już jako wyszkoleni hutnicy Or
ganizacji przytyto wielu nowych 
członków Objęli już swoje stanowi
ska robocze zelempnwcy Eugeniusz 
Siwiec, mistrz elektryków i grupo
wy ZMP, Zbigniew Wilczek w po
gotowiu awaryjnym na moście prze
ładunkowym, brygadzista Zygmunt 
Szukała i Krzyk na automatyce, 
Zdzisław Szczepanek, mistrz arma
tury wodnej i wielu innych,

Co dzień nowi członkowie hutni
czej załogi stają przy różnych cgre- 
gatach, aby' pokierować ich pracą. 
Nowa hutnicza' załoga jest polna za- 
pa’u. Koledzy Szkutnik, Kwiatkow
ski, Smarzewski i Teręsiak, pracują
cy przy obsłudze ruchu, zobowiązali 
się pracować metodą Żandarowej. 
Ich śladem poszła załoga pierwszego 
elektrycznego wetu przeładunkowe
go dla rudy i koksu na estakadzie. 
Koledzy Antoni 'Małecki, Stefan Ga
dek i Jan Żabiński zgłosili chęć 
utworzenia trzyzmianowej brygady 
i stosowania w pracy metody Żan
darowej.

Cała hutnicza załoga przygotowu
je się starannie do uroczystej chwili 
pierwszego wytopu Dniem i nocą 
trwają próby sprawności poszcze- 
gólnych urządzeń. Dniem i nocą to
czy się walka o usuniecie usterek 
: >y każonych w: czasie rozruchu. 
Wielki piec i jego aparatura muszą 
celująco zdać swój wielki egzamin. 
Do tego egzaminu musi być także 
gotowa zetempowska organizacja. 
Dlatego Józef Jaros wiele godzin 
spędza na poszczególnych obiektach. 
Do dnia pierwszego wytopu wszę
dzie muszą powstać grupy zetem - 
powskie. Życie zetempowskie tęt
nić musi zgodnym rytmem z ry t
mem wielkiej budowy.

Z olbrzymich głośników na całą 
budowę rozlega się głos: „Tu rejon 
wielkich pieców! Tu rejon wiel
kich pieców!“ . Cała załoga tego re
jonu: budowlani, instalatorzy, elek
trycy, hutnicy pilnie słuchają tego 
głosu.
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M in is te rs t  w o & tu l  t u r y  i  Szt u 
k i  w  d n . 14 b m . p rz y z n a ło  n a 
s tę p u ją ce  n a g ro d y  n a  IV  O g ó l
n o p o ls k ie j W y s ta w ie  P la s ty k i:

W  d z ia le  m a la rs tw a  — p ie rw 
szą nag rodę  w  w y s o k o ś c i 10.C08 
z l p rz y z n a n o  i łu  g e n iu szo w i
E ib is q n o w i (W ars ifaw a ) — za 
o b ra z  „ L e n in  i  S p ó jn ia *4.

T rz y  ró w n o rz ę d n e  d ru g ie  n a 
g ród  y  w  w y s o k o ś c i po 7.000 z ł 
p rzyzR  <***<*: H e le n  ile K ra je w 
s k ie j ( % 'arszawa) — za obraz  
„Pogrzeb* p a rtyza n ta **, H a n n ie  
R udzkie .: -C y b is o w e j (K ra k ó w ) 
—• za „ P o r t r e t  X a w e re g o  D u 
n ik o w s k ie g o “  o raz  A n d rz e jo w i 
S tru m iłło  (Ł ó d ź ) — za ob ra z  
„N a s z a  z ie tn ia “ .

T rż y  ró w n o rz ę d n e  trz e c ie  n a 
g ro d y  w  w y s o k o ś c i po 5.000 z ł 
p rz y z n a n o : Z d z is ła w o w i G ło 
w a c k ie m u  (Ł ó d ź ) — za „ P o r 
t r e t  z b io ro w y ** , M a r ia n o w i M a 
l in ie  (S ta iin o g ró d ) — za obra z  
„G o s p o d y n i d o m o w a “  o raz  J u 
liu s z o w i S ta d n ic k ie m u  (G dańsk) 
— za „ M ły n  n a d  R a d u n ią “ .

W y ró ż n ie n ia  po 3.000 z l o t r z y 
m a li:  i .  C e ln ik le r  (W arszaw a), 
J. F e d k o w ic z  (K ra k ó w ) , K . 
Ł a d a -S tu a n ic k a  (G d a ń sk), A . 
M a rc z y ń s k i (K ra k ó w ) , H . M ią -  
cżyń ska  (K ra k ó w ) , R. P o m o r
s k i (S ta iin o g ró d ) , Cz. R z e p iń s k i 
(K ra k ó w ) , L_ M a c ią g  (W arsza 
w a), w .W in a iic k a  (W arszaw a), 
J. W o d y ń s k i (G d a ń sk ), J. W n u 
k o w i  (G dańsk) o raz A . W ró 
b le w s k i (K ra k ó w ).

W y ró ż n ie n ie  4.000 z ł za p ra 
cą zespo łow ą  p t. „ S t r a jk  w  
Ż y ra rd o w ie “  o t rz y m a li:  E w a 
H o fm a n , E le o n o ra  Ja g a c la k , 
B a rb a ra  M assa lska  i  U rszu la  
R u h n k e  —• z G dańska.

W d z ia le  rze źb y : p ie rw szą  
nag rodę  w  w y so ko śc i iu .000 z ł 
p rz y z n a n o  M a g d a le n ie  W ię cek  
(W arszaw a) za rzeźbę „ G ó r n i
c y “ .

D w ie  ró w n o rz ę d n e  d ru g ie  na
g ro d y  w  w y so ko śc i po 7.000 z l 
p rz y z n a n o : S ta n is ła w o w i K o r -  
n o -P o p ła w s k ie m u  (G dańsk) za 
rzezbę „ Ż n iw ia r k a “  i  A n to n ie 
m u  K e n a ro w i (K ra k ó w )  za 
rzeźbę „Ś w in ia rk a ** .

D w ie  ró w n o rz ę d n e  trzecie  na 
g ro d y  w  w y s o k o ś c i po 5.000 z ł 
p rz y z n a n o : Józefow i Stasiń
s k ie m u  (Poznań) — za m edale  
w  b rą z ie  o raz  Z o f i i  W oźnej 
(W arszaw a) — za rzeźbę „A n
te k “ ,

W y ró ż n ie n ia  po 3.000 z ł o -
t r z y m a li:  J . P u g e t (K ra k ó w ), 
W . S ied z iń ska  (K ra k ó w ) , F. 
S try n k ie w ic z  (W arszaw a), A . 
W iś n ie w s k i (G dańsk), J. Wyso
k i (S ta iin o g ró d ), M iro s ła w a  
M i l le r  (Łódź) i  A . K a rn y  (W a r
szawa).

W  d z ia le  g r a f ik i :  d w ie  ró w 
norzędne  p ie rw sze  n a g ro d y  po 
8.000 zł p rz y z n a n o : H a lin ie  
C h ro s to w s k ie j-P io tro w lc z  (W ar  
szawa) za c y k l  a k w a fo r t  „ Z  
P G R “ i  A n d rz e jo w i R u d z iń 
sk ie m u  (W arszaw a) — za c y k l 
a k w a fo r t  „Z n a d  W isły**.

D w ie  ró w n o rz ę d n e  d ru g ie  n a 
g ro d y  po 6.000 z ł p rz y z n a n o : 
W a le r ia n o w i B o ro w c z y k o w i 
(K ra k ó w ) za c y k l  l i t o g r a f i i  
„N o w a  H u ta “  o raz  E d m u n d o w i 
P io tro w ic z o w i (W arszaw a) — 
za c y k l  a k w a fo r t  „Z ie m ie  Z a 
ch o d n ie “ .

T rz y  ró w n o rzę d n e  trze c ie  na
g ro d y  w  w ysoko śc i po 4.000 z ł 
p rzyzn a n o  Z o f i i  D e b o w s k ie j-  
T a ra s in  (K ra k ó w )  — za c y k l 
l i t o g r a f i i  „ L u d z ie  N o w e j H u 
t y “ , J a n o w i T a ra s in o w i (K ra 
k ó w ) — za c y k l  l i t o g r a f i i  „ N o 
w a  H u ta  i  je j  m ieszkańcy** 
o raz  M ie c z y s ła w o w i W e im a n o - 
w i  (K ra k ó w ) — za c y k l  r y s u n 
k ó w  „W id o k  z w e ra n d y  sana
to r iu m “ .

W y ró ż n ie n ia  po 3.000 z! o t r z y 
m a li:  J. D z ię d z io ra  (W arsza
w a), T . G leb  (W arszaw a), B a r 
b a ra  Jo nsch e r (W arszaw a), Z . 
L a c h u r  (S ta iin o g ró d ), J . T o m  
(W arszaw a) i  W . W a ś k o w s k i 
(W arszaw a).

Gromada nasza, Zagaje D$- 
biańskie, to m aleńka wioska, 
przylegająca do lasu Chaberskie
go w pow. pińczowskim. Ciężko 
było tutaj żyć pr-zed wojną, na 
tej lichej, piaszczystej ziemi kie
leckiej, z dala od kolei i miasta. 
Nie wychodzono poza opłotki 
chałup. Chłopi «gospodarzyli po 
staremu, wierząc w przepowied-. 
nie, zabobony i przesądy.

Ludzie, żyjąc w ciemnocie, na
wet nie myśleli o tym, że w tych 
samych warunkach, na tei samej 
ziemi można żyć lepiej. Ale cią
gle wzdychali do lepszego życia. 
Kiedy z władzą ludową przyszły 
w arunki do lepszego życia, trze
ba było otrząsnąć się ze starego, 
zaczać żyć po nowemu. sięqnąć 
po wiedzę, którą państwo ludo

we udostępniło wszystkim.
Przyw ykli do starego ojcowie 

ociągali się, ale nas, młodych 
ciągnęło nowe. Rozpoczęliśmy od 
założenia koła ZMP. Nie przyszło 
to zbyt łatwo. Matki nie pozwoliły 
dziewczętom przychodzić na ze
brania. Trzeba było nie tylko  
młodych, ale I starszych przy
ciągnąć do założonej świetlicy. 
Pomogła nam w tym książka.

Najpierw sami rozmiłowaliśmy 
sie w niej. będąc jeszcze ucznia- 
kami. A później brało się jakąś 
powieść czy książkę rolniczą pod 
pachę i szło się od chaty do 
chaty. Początkowo przyjm owano  
nas niechętnie. — „C.o mi tam bę
dziesz gadał o książce, mnie, sta
rego chcesz uczyć“ . — Nie mało 
nasłuchaliśmy się takich odpo
wiedzi. Ale nie zrażaliśm y się 
trudnościami. Znaliśmy naszych 
sąsiadów, wiedzieliśmy kogo co 
interesuje. Podsuwaliśmy każde
mu książki i broszury na tema
ty, które go interesowały.

Młoda gospodyni Janina Prze
niosło miała tylko jedną owcę 
i niewiele z niej pociechy. Pew
nego razu przynieśliśmy jej bro
szurę Jełowieckiego — „Chów 
owiec“. Początkowo Janina Prze
niosło nie chciała nawet słuchać, 
ale gdy dowiedziała się Jakie ko
rzyści daje wzorowa hodowla 
owiec, nabrała do niej chęci. Dzi
siaj hoduje najładniejsze owce 
w  gromadzie. Mamy przecież bło
nia. więc z pastwiskiem nie ma 
kłopotu.

Broszury o wzorowej hodowli 
owiec, bydła, trzody chlewnej, 
o dobrej uprawie ziemi — krą 
żyły od chaty do chaty. Po Ich 
przeczytaniu bielono obory i 
chlewy, oczyszczano kurn iki, 
kompostowano pola I łąki. Za
stosowana wiedza powiększała 
przychówek, przysparzała pio
ny. W krótce kobiety założyły 
kółko hodowlane, a w konkursie 
hodowlanym na terenie wol. kie
leckiego zajęły pierwsze miejsce.

Coraz więcej ludzi sięgało po 
książkę. W III etapie konkursu 
czytelniczego brało już udział w 
naszej gromadzie 80 osób. W ze
społach czytelniczych dyskuto
waliśmy nad przeczytanymi bro
szurami i powieściami. Najpierw  
urzekły wszystkich baśnie rosyj
skie, a później rozczytywano się 
w książkach Orzeszkowej, Rey
monta, Prusa, Sienkiewicza oraz 
pisarzy rosyjskich I radzieckich.

Byli jednak tacy, wśród star
szych, których trudno było na
kłonić do czytelnictwa. Wtedy 
przychodziliśmy do Ich domu I

Z  obrad HI Wojewódzkiej Konferencji ZMP w Opolu

Z daleka od najbliższych zadań na wsi
Odbyta niedawno I I I  Woje

wódzka Konferencja ZMP w 
Opolu była przeglądem wspa
niałych osiągnięć zetempow- 
skiej organizacji w wychowa
niu młodzieży Opolszczyzny w 
miłości do partii i władzy 
ludowej, na bojowych, śmia
łych i pełnych radości życia 
uczestników budowy socjaliz
mu w Polsce.

Nie można było bez uznania 
I podziwu dla wojewódzkiej 
organizacji opolskiej patrzyć i 
słuchać wystąpień delegatów, 
przepojonych poczuciem głębo
kiej odpowiedzialności za roz
wój Ojczyzny, za wykonanie 
stawianych przez partię za
dań. Z jakim żarem i przeję
ciem opowiadała w dyskusji 
przewodnicząca koła ZMP z 
Chałupek o pracy zetempow- 
ców jej gromady nad założe
niem spółdzielni produkcyjnej 
we własnej wsi. Zetempowcy 
z Chałupek wyjechali naj
pierw na wycieczkę do pobli
skiej spółdzielni produkcyjnej 
w Rożkówku oraz w Rudy- 
śzwale. W Rudyszwale wspól
nie ze spółdzielcami praco
wali przy przerywaniu lnu, a 
po powrocie, ze statutami spół
dzielni w ręku, dzielili się 
wrażeniami, aby na podstawie 
własnych obserwacji i statu
tów poznać podstawy spół
dzielczości produkcyjnej i po
magać partii w agitacji za u- 
tworzeniem spółdzielni pro
dukcyjnej w swojej gromadzie. 
Młoda członkini spółdzielni 
produkcyjnej w Ligocie Wiel
kim, powiat Grodków opisy
wała walkę młodzieży z pijań
stwem i naruszaniem dyscy
pliny pracy przez niektórych 
spółdzielców. Bartczak, zetem- 
powiec z Zakrzewia, pow. Ko
źle opowiadał o walce z ku
łakami, którzy usiłują oszuki
wać państwo przy wykonywa
niu obowiązkowych dostaw, a 
także próbują zastraszać zwo
lenników ¡»wstającej spół
dzielni produkcyjnej i  tw ier
dzić, że na wsi nie ma dziś 
wyzyskiwaczy.

Przewodniczący koła ZMP 
przy POM-ie w Karłowicach 
Wielkich mówił o młodzieży, 
która mimo złych warunków, 
w warsztatach umieszczonych 
w starej szopie, na czas wy
konała remonty maszyn żniw
nych i pomogła załodze zwy
ciężyć we współzawodnictwie 
z POM-em w Przełęku.

Delegaci zetempowskich or
ganizacji z przemysłu przyto
czyli również liczne przykła
dy bohaterstwa pracy młodzie
ży w fabrykach i hutach. W 
wystąpieniach delegatów or
ganizacji robotniczych na czo
ło wysuwała się troska o bo
jowe wykonanie obecnych 
konkretnych zadań, a więc 
przede wszystkim obniżanie 
kosztów produkcji, które jest 
jedyną drogą do dalszego ob
niżania ceń. do 'Sżybśzego po
lepszania bytu ludzi pracy.

Olbrzymie zainteresowanie 
wywołało wystąpienie Mar
kowskiego przewodniczącego

zmienia
życ ie

czytaliśmy im qłośno Jakąś ład
ną książkę.

Sześćdziesięcioletni Wojciech 
Kocerba nie Jeden wieczór prze
siedział „na chałupach", tracąc 
czas na tzw. pocjaduszki. Książek 
nie czytał. Ale „Janka Muzykan
ta“ słuchał z dużym przejęciem. 
Odżyły w nim upodobania do mu
zyki. Gdy założyliśmy przy świe
tlicy zespół m uzyczny Kocerba 
wstąpił do nieqo. Gra na basach, 
a syn Jeqo na skrzypcach.

Mamy także zespół teatralny. 
W ystępy tych zespołów oraz qa- 
zetki ścienne bardzo nam poma
da ją w popularyzowaniu czytelni
ctwa.

II Zjazd Partii postanowiliśmy 
uczcić nowymi osiąqnięclami w 
upowszechnianiu wiedzy przez 
rozwijanie czytelnictwa. Do IV 
etapu konkursu czytelniczego po
zyskaliśmy 120 osób tzn. prawie  
wszystkich mieszkańców naszej 
qromady. Będąc w ub. r. na na
radzie aktywu kulturalno-oświa- 
toweqo w Kielcach sam zobowią
załem się pozyskać do konkursu 
400 uczestników na terenie pow. 
pińczowskieqo.

Rozpocząłem wędrówkę po qro- 
madach. Miałem już doświadcze
nie z rodzinnej wsi, więc łatw iej 
było mi pozyskiwać książkom  
nowych przyjaciół. Chłopi wie
dząc o osiąqnięciach moich są
siadów w hodowli i powiększaniu 
zbiorów łatw iej dawali się nakło
nić do przeczytania podsuniętej 
im książki. Ciężko było chodzić 
pieszo po wioskach, ale trud  opła 
cił się: zamiast 400 pozyskałem  
do IV etapu konkursu czytelni- 
czeqo — 600 uezejtników.

Pod wpływem książki zmienia 
się życie w innych qromadach. 
W Sypowie chłopi poważnie 
zwiększyli hodowlę, a mieszkań
cy Dęblan wspólnie remon
tu ją  budynek na siedzibę dla 
nowej rady qromadzkieJ. W 
qromadzie Dzierążnia powstał 
zespół teatralny, który występu
je już w sąsiednich wioskach.

Niezm iernie Jestem zadowolony 
z zaszczytneqo wyróżnienia Jakie 
spotkało mnie, a tym samym • na
sze koło ZMP-owskie, Na II I  K ra
jowym Zlocie Przodowników Czy
telnictwa otrzymałem  Brązowy 
Krzyż Zaśłuqi. Praca nad upow
szechnianiem czytelnictwa cieszy 
się dużym uznaniem ludoweqo 
państwa. To zachęca nas wszyst
kich do jeszcze większych wysił
ków.

Dla uczczenia 10-lecla Ludowe,
Ojczyzny wraz____  _ koleqam
ZMP-owcaml będę pracował nad 
szybkim zrealizowaniem hasła, 
wysunięteqo przez Zlot: „Zespół 
czytelniczy w każdej wiosce — 
książka w każdym wiejskim  do
m u". Zorqanlzujemy zespoły czy
telnicze w każdej qromadzie na
szego powiatu, w każdym PGR-ze, 
spółdzielni produkcyjnej. Będzie
my różnymi form am i tak popula
ryzować czytelnictwo, aby w każ
dej wiejskiej rodzinie systema
tycznie czytano książki. To bę
dzie nasz wkład w realizację  
wskazań II Zjazdu Partii, wska
zań, których wykonanie dopro
wadzi do podniesienia ku ltury  
wsi, do wzrostu produkcji rol
nej.

TADEUSZ NOWAK
Przodownik czytelnictwa 
*  qr. Zaqaje Dębiańskle

Zarządu Zakładowego ZMP 
przy Zakładach Przemysłu 
Azotowego w Kędzierzynie — 
największej w kraju wytwór
ni nawozów azotowych. Tow. 
Markowski stwierdziwszy, że 
koszty produkcji saletrzaku w 
Kędzierzynie bywają w wielu 
wypadkach dwu i trzykrotnie 
większe niż koszty pro
dukcji tegoż saletrzaku np. w 
Chorzowie — wskazał, że du
ża część winy za ten stan rze
czy spada na młodzież. Mło
dzi robotnicy przez niedbal
stwo sprawiają, że często jed
na trzecia paliwa pozostaje 
niewykorzystana. Organizacja 
zetempowska „Kędzierzyń- 
skich Azotów“ postanowiła 
wydać walkę marnotrawstwu, 
uczyć młodzież staranności w 
pracy, obniżać stale koszty 
produkcji.

Młoda robotnica zakładów 
obuwniczych w Otmęcie, tow. 
Bronowska wyjaśniła, co ro
bią zetempowcy w jej fabry
ce, aby produkować lepsze bu
ty, obniżając jednocześnie ich 
koszty. Zakłady produkują o- 
becnie wiele rodzajów obuwia, 
toteż główną sprawą jest 
szybkie wdrażanie młodych 
robotników do należytego pro
dukowania wciąż nowych, 
zmieniających się często asor
tymentów butów, aby planów 
nie trzeba było wykonywać w 
godzinach dodatkowych, co 
podwyższa koszty produkcji.

Członek Zarządu Zakłado
wego ZMP przy hucie „Mała- 
panew“ Jerzy Dąbrowski, cie

kawie opowiadał o tym, Jak 
przez organizowanie grup zet- 
empowców, dojeżdżających do 
pracy w hucie z pobliskich 
wsi, organizacja zakładowa 
ZMP pomaga w pracy poli
tycznej organizacjom partyj
nym i zetempowskim tych gro
mad.

W przeciwieństwie do dele
gatów organizacji robotni
czych, delegaci kół i  zarządów 
ZMP na wsi, a także pracow
nicy i aktywiści zarządów po
wiatowych omawiali pracę or
ganizacji zetempowskiej w o- 
derwaniu od najważniejszych, 
zadań, stojących przed wsią 
opolską. Najjaskrawszym prze
jawem oddalenia od konkret
nych zadań było prawie zupeł
ne pominięcie w dyskusji spra
wy żniw i  omlotów.

Właśnie tego samego dnia, 
w którym odbywała się woje
wódzka konferencja ZMP w 
Opolu, w wielu powiatach 
skoszono pierwsze hektary 
rzepaku i jęczmienia. Zbiory 
zboża w województwie opol
skim zapowiadają się bardzo 
dobrze, nawet lepiej niż w in
nych województwach. Istotną 
trudność w żniwach powoduje 
jednak powalenie przez desz
cze wielu hektarów zbóż, 
zwłaszcza owsa, który będzie 
trzeba kosić kosami.

Pominięcie przez dyskusję 
najważniejszego zadania mło
dzieży, jakim jest pomoc par
t ii w sprawnym przeprowa
dzeniu kampanii żniwno-omło- 
towej, świadczy o tym, że wo-

Aleksander Bruski 
ludowy artysta Kaszub
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K a szu b y  s ły n ą  od d z ie s ią tk ó w  la t  z a rty s ty c z n y c h  p le c io n e k  — ta le 
rz y , n a czyń , s z k a tu łe k  w y k o n y w a n y c h  z k o rz e n ia  łup a n eg o  sosny. A le k . 
sande r B ru s k i z L u b n i (pow . C h o jn ice ) od w ie lu  la t  u p ra w ia  tę  s ta ra  
kaszubską  sz tu kę  1 je s t je d n y m  z n ie lic z n y c h  dziś je j  p rz e d s ta w ic ie li. 
Jego w a z o n y , ta le rze , k o s z y k i, cieszą się d u ż y m  u zna n iem  na  w y s ta 

w a c h  1 w  h a n d lu .

Na z d ję c iu : A le k s a n d e r B ru s k i p rz y  p ra c y .
F o t. M o t t l  (C A F)

jewódzka organizacja ZMP
oddaliła się ostatnio niestety 
od zadań gospodarczych i po
litycznych na wsi. O tym sa
mym świadczy pominięcie w 
dyskusji poważnego wkładu, 
jaki zetempowcy i młodzież 
województwa opolskiego wnie
śli w meliorację i sianokosy, 
przy czym należy przypomnieć, 
że znaczne ilości trawy, zwła
szcza nad niektórymi rzekami 
i rowami melioracyjnymi zo
stały na Opolszczyźnie nie sko
szone, co zmniejsza ilość pasz 
oraz obniża urodzajność pól i 
łąk.

Sekretarz Komitetu Woje
wódzkiego PZPR w Opolu, 
tow. Majewski, zabierając glos 
na zakończenie konferencji 
powiedział, że partia liczy na 
dużą pomoc zetempowców i 
młodzieży w kampanii żniw- 
no - omłotowej. Zaufanie par
tii zobowiązuje wojewódzką 
organizację ZMP Opolszczyzny 
do szybkiego zwrotu ku zada
niom w rolnictwie, poczynając 
już od żniw i  omlotów. Kie
rownictwo i aktyw zetempow- 
ski województwa opolskiego 
musi jaśniej rozumieć, że pod
stawą socjalistycznego wycho
wania jest praca, a przede 
wszystkim wykonywanie kon
kretnych zadań, stawianych 
przez partię. Aktyw musi le
piej pomagać młodzieży w od
najdywaniu je j głównych za
dań, pomagać te zadania wy
konywać i  kontrolować ich 
wykonanie.

Tymczasem ponad jedna 
trzecia kół ZMP na opolskiej 
wsi nie została nawet zapo
znana ze wskazaniami X IV  
Plenum ZG ZMP, które okre
śliło rolę zetempowców 1 mło
dzieży w realizacji wielkiego 
programu szybszego podnosze
nia stopy życiowej, przyspie
szania rozwoju rolnictwa, wy
suniętego przez I I  Zjazd 
PZPR. O poważnym lekcewa
żeniu kontroli wykonania 
świadczy niewykonanie głów
nych postanowień poprzedniej, 
I I  Konferencji Wojewódzkiej 
ZMP w Opolu — zamiast pla
nowanych 60 proc., tylko 33 
procent zetempowców objęto 
szkoleniem politycznym, nie 
wykonano również uchwały o 
odbywaniu co miesiąc posie
dzeń plenarnych £P i co dwa 
miesiące ZW.

Postawienie w centrum u- 
wagi konkretnych zadań mło
dzieży w rolnictwie i  wzmoc
nienie kontroli wykonania 
tych zadań — oto główne 
sprawy dla wojewódzkiej or
ganizacji ZMP na Opolszczyź
nie, dla nowego je j kierownic
twa, wybranego na I I I  Kon
ferencji. Pierwszym spraw
dzianem, w jakim stopniu i jak 
skutecznie usuwane są poważ
ne braki w pracy opolskiej or
ganizacji — będzie rzeczywi
sty udział zetempowców i mło
dzieży w wykonywaniu zadań, 
jakie apel ZG ZMP Wyznaczył 
młodzieży w kampanii żniw- 
no-omłotowej.

Bojowa postawa aktywu, je
go żarliwość i miłość do par
tii, manifestowana wielokrot
nie podczas Konferencji, a 
zwłaszcza dotychczasowe osią
gnięcia zetempowców i mło
dzieży Opolszczyzny pozwala
ją mieć pewność, że z hono
rem wykona ona swoje zada
nia i stanie się jeszcze lep
szym pomocnikiem partii w 
walce o zbudowanie socjaliz
mu.

J. OLBItYCHT

„PORĘBIAK” SPRZED KILKUSET LAT

Taniec „Porębiak" obrazuje zabawę młodzieży na leśnej polanie — porębie. Taniec ten znany
był ongiś przed kilkuset laty w okolicach Szklarskiej Porę by.

Na zdjęciu: „Porębiak“  w wykonaniu zespołu tanecznego wrocławskiego MDK. (T. F.)

Jest powód do niepokoju 
łódzcy towarzysze!

Pierwsza w przemyśle dziewiarskim konferencja partyjno- 
ekonomiczna odbyła się bez aktywnego udziału młodzieży

Niedawno odbyła się w Za
kładach Przemysłu Dziewiar
skiego im. Głażewskiego w 
Łodzi pierwsza konferencja 
partyjno-ekonomiczna w prze
myśle dziewiarskim. Wśród 
delegatów na konferencję za
siadło wielu młodych dzie
wiarzy, szwaczek, snowaczek i 
krojczych.

ZPDz im. Głażewskiego w 
pierwszym półroczu wykonały 
plan ilościowy w 104 proc., w 
zakresie wartości — w 103 
proc. oraz plan akumulacji — 
w 103 proc. Natomiast nie wy
konały planu obniżki kosztów 
własnych i fabryka winna jest 
państwu setki tysięcy złotych.

Jak to się stało? Za odpo
wiedź mogą posłużyć wypo
wiedzi towarzyszy zabierają
cych głos w dyskusji.

Na krajalni np. z powodu 
niskiej jakości dzianiny zuży
wa się zbyt wiele surowca na 
jednostkę wyrobu. Z tego też 
powodu krajalnia zmarnowa
ła w  okresie ostatnich 5 
miesięcy 12.900 kg dzianiny.

Przekroczenie zużycia ko
ronki do obszywania komple
tów damskich przyniosło stra
tę w wysokości ok. 60 tys. zł. 
Przekroczenie zużycia taśmy 
gumowej oraz ramiączek do 
kompletów damskich przynio
sło straty około 12 tys. zło
tych. Przekroczenie zużycia 
innych dodatków, jak nici, 
guziki, taśma bawełniana itp., 
przyniosło stratę w wysoko
ści ok. 20 tys. zł. Wiele podob
nych przejawów marnotraw
stwa miało miejsce na innych 
oddziałach.

Główny energetyk, tow. 
Zbigniew Szmulik zwrócił u- 
wagę na straty, jakie poniosła 
fabryka płacąc 60 tys. złotych 
za energię pobieraną z sieci, 
choć posiada stojący bezuży
tecznie generator, do którego 
uruchomienia potrzeba tylko 
60 kg specjalnego drutu.

Tow. Kusiak z dziewiarni 
wskazywał, że snowacze od- 
pakowując szpulki stożkowe 
sztucznego włókna winni w 
poszukiwaniu końca n itki 
mniej ściągać jej ze szpulki. 
ZMP-owcy z jego brygady za
inicjowali nowy sposób odpa- 
kowywania szpulek I nawle
kania sztucznego włókna. Spo
sób ten, stosowany w ciągu 
5 miesięcy, pozwolił im oszczę
dzić 651 kg. przędzy.

Niemało uwagi poświęcono 
na konferencji problemowi 
pełnego wykorzystania czasu 
pracy. Tow. Róża Płaszczyń- 
ska ze szwalni wskazała, że 
taśma tow. Bieniak często 
kończy pracę o 10 minut wcze
śniej, a zmiana tow. Szwarco- 
wej na krajalni rozpoczyna 
pracę niekiedy z półgodzin
nym opóźnieniem.

Wiele także mówiono o bra- 
koróbstwie i jego przyczynach. 
Np. szwaczka Zofia Bątruk 
krytykowała kierownictwo za
kładów za dostarczenie nieod
powiednich oliwiarek do ma
szyn. „O liw iarki — mówiła o- 
na — są tak duże, że oliwiąc 
maszynę, mimo woli oliw i się 
cały stół i przez to brudzimy 
jedwabne komplety“ .

Aby podwyższyć procent 
produkcji I  gatunku, dzie
wiarze Zenon Durka, Jan 
Kaźmierczak i Jabłoński prze
szli na maszyny trzech mło
dych zetempówek, które dzia
ły dotychczas dużo I I I  ga
tunku. Dziewczęta te zaś prze
szły do ich zesjjołu, gdzie pod 
opieką pozostałych 6 dziewia
rzy podniosą swoje kwalifika
cje i nauczą się dziać I ga
tunek.

Jakkolwiek dyskusja była 
żywa i ciekawa, to jednak u- 
dział w niej młodzieży był 
bardzo znikomy. A przecież w 
ZPD2 im. Głażewskiego pra
cuje wiele dziewcząt i chłop

ców, którzy mają wiele osią
gnięć w  dziedzinie walki o 
obniżkę kosztów własnych 
produkcji, zasługujących na to, 
by się nimi podzielić na kon
ferencji. Młodzież z Zakładów 
im. Głażewskiego ma również 
wiele wniosków, żądań pod 
adresem nadzoru techniczne
go i kierownictwa zakładów. 
Bierność młodych delegatów 
świadczy o tym, że zarówno 
zakładowa organizacja zetem
powska jak i Zarządy Dzielni
cowy i Łódzki nie zadały so
bie dostatecznie dużo trudu 
aby zapoznać młodzież z zało
żeniami i celami konferencji 
partyjno-ekonomicznej.

Zbliżają się terminy konfe
rencji partyjno-ekonomicznych 
w szeregu innych łódzkich za
kładów pracy. Kierownictwo 
łódzkiej organizacji ZMP nie 
powinno dopuścić do powtó
rzenia się braków, jakie wy
stąpiły w ZPDz im. Głażew
skiego. Młodzież łódzką stać 
na to, by do każdej konferen
cji partyjno - ekonomicznej 
wńiosła bogaty wkład.

Trzeba także, aby organiza
cje zetempowskie już od 
pierwszych dni po konferen
cji walczyły o realizację pod
jętych tam uchwał.

I tak np. w ZPDz im. Gła
żewskiego uczestnicy konfe
rencji postanowili upowszech
nić zainicjowaną przez mło
dzież metodę oszczędnościo
wego ściągania zwojów jed
wabiu. Metoda ta, jak obliczo
no, pozwoli fabryce zaoszczę
dzić do końca br. 24.500 zł. W 
popularyzacji tej metody, jak 
również w realizacji innych 
uchwał konferencji partyjno- 
ekonomicznych, nie może za
braknąć czynnego udziału or
ganizacji zetempowskiej.

(,J. Pil.)
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NIE pamiętam już dokład

nie, ale chyba w dawnej 
pierwszej klasie gimna

zjum uczyłem się historii sta
rożytnej.

Profesor Pawłowski umiał 
mówić o swym przedmiocie, 
wkładał w wykład całą pasję 
człowieka, który życie przesie
dział nad starożytnością. O- 
powiadał nam wiele szczegó
łów z życia Greków czy Rzy
mian. Pamiętam, że często u- 
bolewał: — Poznacie utarte 
prawdy historii, ale jak mało 
jest w nich prawdziwego, ży
wego człowieka...

Na jednej z takich lekcji słu
chaliśmy — jak zwykle z za
partym tchem — opowiadania 
starego wykładowcy o Fenik
sie. O legendarnym, mitycznym 
ptaku mającym przynosić 
szczęście. Ptaku, który odra
dzał się z popiołów...

Był to rok 1942. Ani ja, ani 
mój uczony mitolog nie wie
dzieliśmy nic wtedy o małej, 
białostockiej wiosce, która się 
nazywała Rajsk.

NIEWIELE dni temu sie
działem w gabinecie se
kretarza Komitetu Po

wiatowego Partii w  Biel - 
sku Podlaskim. Rozmawia - 
liśmy o sprawach powia - 
tu; o odstawach, o spół
dzielniach produkcyjnych, o 
ludziach budujących nową 
wieś. Rzuciłem przykłady k il
ku znanych spółdzielni pro
dukcyjnych powiatu, przyto
czyłem parę nazwisk, sław
nych już na cały kraj działa
czy wiejskich — niech wie 
sekretarz, że jestem „utereno- 
wiony“ .

A towarzysz sekretarz za
m ilk ł i tylko kiwał głową. Do
piero po chwili rzucił z wyrzu
tem: — Oj, towarzyszu drogi, 
znacie wiele prawd, ale czy 
wiecie o takiej choćby spół
dzielni produkcyjnej w Raj
sku? O wspaniałym, na histo
r ii miarę, a mało komu zna
nym życiu tych ludzi z maleń
kiej białostockiej wioski...

Po dwunastu latach, w ma
łym powiatowym miasteczku 
sekretarz partii mówił słowa
mi naszego starego wykładow
cy — historyka Pawłowskiego.

RAJSK to maleńka wios
ka położona o kilka kilo
metrów od przystanku 

kolejowego o tej samej nazwie, 
leżącego na lin ii Bielsk - 
Podlaski — Białystok.

Mało komu znana, zabiedzo
na wioska na jednym z pierw
szych miejsc figurowała w 
kartotece sanacyjnej policji 
śledczej w Bielsku. Między in
nymi znaleźć było tam można 
taki dopisek: „mieszkańcy 
wioski pozostają pod silnymi 
wpływami KPZB...“

KPZB — to skrót nazwy: 
Komunistyczna Partia Zachod
niej Białorusi. Uwaga nie by
ła przesadzona. Wielki udział 
miała KPZB w kształtowaniu 
świadomości chłopa z tej bia
łostockiej wioski. Ogromną 
rolę odegrały tu także nędza 
i głód chłopski Polski „B“ .

I coraz częściej we wsi 
Rajsk ktoś podrzucał ulotki 
żądające Chleba i wolności. 
Coraz częściej rozlegały się no
cą pukania do okien chałup, 
wywabiając z nich ciemne po
stacie ludzkie. Gadka z ucha 
do ucha podawana, szeptała o 
zbrojnym wystąpieniu przeciw 
panom, o powstaniu chłop
skim...

Nadszedł rok pamiętny dla 
sanacyjnej Polski — 1934, a z 
nim owa szeptana gadka za
częła przybierać coraz groź
niejszą postać — krwawych 
nieraz zatargów z chłopstwem.

Pewnego dnia tegoż to 1934 
r. do Rajska zjechało ze dwu
dziestu „granatowych“ poli
cjantów i kilku urzędników 
skarbowych. Po wsi poszedł 
pomruk: będą rek wirować
bydło za podatki. Słowo re- 
kwirować — znano w Rajsku, 
na długo przed hitlerowską o- 
kupacją...

Kiedy zaryczało kilka krów, 
wyganianych z obór biedniac- 
kich, gdy rozległ się pierw
szy, bolesny płacz krzywdzo
nej kobiety — przez wieś prze
leciało groźne: nie damy1..., A 
potem zza starej cerkwi ka
mień w rękę i dalej — na gra
natowych...

Padło kilka strzałów; za u- 
ciekającymi policjantami po
goniły wymysły i ostatnie ka

mienie. A pod lasem, gdzieś 
od strony chałupy Wasyla Me- 
teńki łopotał na wietrze — 
powieszony przez czyjąś nie
znaną dłoń — strzęp czerwo
nego sztandaru...

Równie nagle, jak za pierw
szym razem, zjawiła się pew
nego wczesnego ranka w Raj
sku policja. Było jej wieie. 
Wszyscy pod bronią. Zaczęły 
się przesłuchiwania, bicie... 
Trwało to długo. A potem — 
wraz z oddziałem „granato
wych“ opuściło wieś wielu 
chłopów. Zamknęły się za n i
mi bramy więzień Białegosto
ku, Rawicza, nawet Berezy. 
Wieś, pozbawiona gospodar
skich rąk zaczęła popadać w 
coraz większą biedę..,

*

W IELE wypadków zaszło 
w Rajsku od owych dm 
do chwili wkroczenia na 

te tereny hitlerowskich wojsk. 
Wiele było łez i krzywdy, był 
też krótki jak mgnienie okres 
ludzkiego życia przyniesionego 
przez żołnierzy z czerwonymi 
gwiazdami na czapkach. A po
tem... Potem był czerwiec 
1942 roku.

...Faszystowski samochód z 
hackenkreutz‘em na propor
czyku zatrzymał się w  środku 
wsi. ...Eier!... Milchi... But- 
teri... — okrzyki hitlerowców 
cięły, jak uderzenia szpicrutą. 
Nie dać — zabiją. Znalazło się 
masło, mleko, jaja...

Samochód nie odjechał da
leko. Granat był celny; leżący 
za wsią koło szosy cmentarz 
stał się grobem i dla hitle
rowców.

Ranek 16 czerwca powitał 
wieś wyciem motorów. Od pól, 
miedzami — szła tyralierą 
kolumna SS-owców. Mieszkań
ców spędzono na pagórek na 
skraju wioski. Śledztwo... krzy
ki... bicie...

Długa kolumna mężczyzn o- 
toczona gotowymi do strzału 
automatami znikała powoli 
wśród drzew niewielkiej doli
ny. Serie długo brzmiały w ci
szy letniego poranku przery
wane spazmatycznym szlochem 
zebranych na wzgórzu kobiet 
i dzieci.

Chyba rozumiecie, czy moż
na się wyprowadzić z domu,

w którym mieszkało się lata — 
w ciągu 15 minut. Rozkaz w 
trudnym języku był nieubła
gany. W skwar południa ciąg
nęły z Rajska w różne strony 
powiatu bielskiego sieroce wo
zy chłopskie...

A w Rajsku piły ze zgrzy
tem ścinały wieloletnie drze
wa... Ogień traw ił belki cha
łup... Potem przyszły czołgi, 
które zryły, przeorały żiernię, 
w którą wsiąkała krew 149 jej 
gospodarzy.

Po Rajsku nie został nawet 
popiół zgliszcz. Rozwiał go 
wiatr, który przyszedł wraz z 
letnią burzą...

W ĄSKA ścieżka wiła się 
wśród łanów pszenicy. 
Nie należę do najmniej

szych—1,78 m wzrostu to coś 
znaczy — a jednak grube, doj
rzewające kłosy kiwały się 
jakby z politowaniem nad mo
ją głową. Idąc — spoglądałem 
na lewo, na prawo; nic, tylko 
ogromne morze zbóż. Błękit 
nieba wyraźnie ciemniał, wie
czór zapalał pierwsze świateł
ka gwiazd. Po lewej stronie o- 
stro rysowały się ciemne, wy
sokie słupy z białymi łebkami 
izolatorów: linia elektryczna.

Dróżka skręcała w lewo, zo
stawiając na boku pszeniczne 
pola i schodziła dalej ku doło
wi. A pode mną w niewielkiej 
dolinie rozpościerała się ma
ła, piękna wioska. Blaszane 
Czapki dachów matowo bielały 
w mroku, okna mrugały zło
tem elektrycznego światła. 
Gdzieś z boku szedł odurzają
cy zapach kwitnących lip. Sre
bro wschodzącego księżyca pa
dało na białą będącą w budo
wie, rozkopaną drogę. Ną pia
sku widniały wyraźnie ślady 
gąsienic spychacza.

To był właśnie Rajsk. Mała 
wioska, spacyfikowana ' przez 
hitlerowskie oddziały przed 
dwunastu laty.

Feniks — ptak, który się 
odrodził z popiołów. Legenda 
— rzeczywistość.

★

JESZCZE nie opadł zupeł
nie kurz za uciekającym
faszystą, gromionym przez 

radzieckie i polskie oddziały,

a już do Rajska ściągać zaczę
li jego pierwsi mieszkańcy. Po
wracające kobiety i dzieci z a 
stały tu zarosłe zupełnie tra
wą pogorzelisko i wspólną mo
giłę mężów i ojców. Na te gru
zy ściągnął także z pobliskiej 
okolicy Michał Godzina z sy
nem Mikołajem. Potem zjawi
ła się Meteńkowa z dziećmi, 
Homaniukowa z synem Bazy- 
lim, Iwaniukowa, Czerniakowa 
z córką Lubą i inni.

Wracali. Na gruzy, na n’e- 
wygodę, na głód nieraz, ale do
siebie — do domu. Budowali 
lepianki, klecili niezdarne cha- 
łupiny, mieszkali — tak jak 
Meteńkowa z czworgiem dzie
ci w opuszczonych ziemiankach 
frontowych. A gdy nadeszła 
wiosna 1946 roku, to na od 
czterech lat nie uprawiane 
pola Rajska wyszły kobiety i 
dzieći. Na pierwszy, wolny 
siew.

Ciężkie i trudne były po
czątki. Ale Ludowe Państwo 
nie zostawiło mieszkańców 
wioski bez pomocy. Nadeszły 
kredyty, udzielano pożyczek. 
Znalazło się drzewo na budo
wę chałup. Nie było tego wie
le — nie każdy mógł dostać 
ile potrzebował, ale na najpil
niejsze potrzeby starczyło.

Gdy pierwsze od państwa 
na siew otrzymane zboże wy
dało już plon, gdy ukończono, 
czym kto mógł i jak kto mógł, 
pierwsze żniwa, mieszkańcy 
Rajska zaczęli powoli wycią
gać wnioski ze swoich „pierw
szych kroków“ . Rozbita wieś, 
zdziesiątkowany inwentarz, 
brak mężczyzn do pracy — 
wszystko to ogromnie utrud
niało i rozbijało rozwijające 
się życie wioski. Nie jeden 
wieczór sołtys Godzina przega
dał wspólnie ze swymi towa
rzyszami: młodym Homaniu- 
kiem, ToJkiem Tymińskim, Ja
nem Mikołajkiem. Oni to sta
nowili trzon nowopowstałego 
akurat w tym czasie koła 
PPR. Trudne zadanie miała 
przed sobą mała komórka par
tyjna. Ludzie byli nieufni, po
dejrzliw i; zbyt wiele przecier
pieli.

Bandy chodziły nocami, ale i 
w dzień miały uszy szeroko o-

twarte. Mikołaj Godzina wie
le o tych pierwszych latach 
ludowej władzy może opowie
dzieć. M ilicja w tym cza
sie nigdy nie znała odpoczyn
ku. Tak m ijały dni. Na trud
nej ciężkiej walce o plon. O 
człowieka.

Wieś powoli zaczynała żyć 
nowym życiem. Częściej do
cierała gazeta. Gdy lipiec Zje
dnoczenia ogarnął szerokie 
rzesze młodzieży, kolo ZMP 
które w Rajsku powstało, l i 
czyło 18 członków. W nim wy
chowywali się i rośli nowi po
mocnicy Partii. A Godzin-e i 
Homaniukowi potrzeba było 
bardzo pomocy młodych. Prze
sądy i zabobony nie łatwo u- 
stępują z serc i umysłów star
szych ludzi. Wroga, zła plotka 
cementowała na nowo nad- 
kruszone już nie raz poglądy 
na świat i człowieka. A mło
dzież była właśnie tą siłą, 
która skutecznie rozbijała za
cofanie i głupotę. Matki ob
serwując nowe życie swoich 
dzieci w szkole i organizacji, 
mimo woli wciągały się w 
wartki nurt spraw interesują
cych ich synów czy córki. Na
uka, sprawa wyboru zawodu, 
kwestia spółdzielni produkcyj
nych — oto były owe zasad
nicze problemy, które powoli, 
ale nieustępliwie wciskały się 
do chałup Rajska. Wieczora
mi, po pracy w polu, trwały w 
chałupach długie dyskusje na 
te nowością jątrzące tematy.

Pewnego dnia Bazyli Homa- 
niuk i Michał Godzina poje
chali na szkołę partyjną dó 
Białegostoku. Wiele się tam 
nauczyli. Tą zdobytą wiedzę 
przywieźli do Rajska. Jesienią 
1949 roku swój udział w nowo 
powstającej spółdzielni pro
dukcyjnej zgłosiło 15 gospo
darzy wioski.

Dni układały się w miesią
ce, miesiące w lata. Każdy z 
tych dni, znaczony trudem 
spółdzielczego kolektywu, przy
sparzał coraz więcej spółdziel
czego majątku. Więcej: prze
konywał tych opornych i nie
ufnych prawdziwą, nie fałszo
waną rzeczywistością.

Gdy nadeszła wiosna 51 ro
ku, do siewu na wspólne poła 
wyszło 73 spółdzielców. Pra-
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I Fam Wan Dong

na obiedzie
u min. Mototowa
GENEWA. Dnia 14 bm. pierw

szy zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR i m ini
ster spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow Wydał obiad 
na cześć premiera Państwowej 
Rady Administracyjnej i  m ini
stra sipraw zagranicznych Chiń
skiej Republiki Ludowej C-ou 
En-laia oraz wicepremiera Wiet
namskiej Republiki Demokra
tycznej Fam Wan Donga.

Na obiedzie obecni byli człon
kowie delegacji ZSRR, Chiń
skiej Republiki Ludowej i Wiet
namskiej Republiki Demokra
tycznej, jak również doradcy i 
eksperci.

Spotkania w Genewie
GENEWA. Dnia 14 bm. mini

ster Eden złożył wizytę mini
strowi Mołotowowi.

Tego samego dnia minister W. 
M. Mołotow spotkał się Z pre
mierem Mendes-France‘m.

USA nie chcą dopuścić do przywrócenia 
pokoju w Indochinach

MOSKWA. Jak donosi z Paryża korespondent dzienni
ka „Prawda“ , nieoczekiwane oświadczenie Departamentu Sta
nu USA o nagłym wyjcździe sekretarza stanu Dullesa do Pary
ża, by spotkać się z premierem Mendes-France‘m 1 ministrem 
Edenem wywołało zaostrzoną czujność w paryskich kolach po
litycznych.

W ostatnich dniach stanowi
sko USA wobec konferencji ge
newskiej — p>sze korespondent 
— stało się całkowicie jasne. Im 
wyraźniej zarysowała się możli
wość pomyślnego uregulowania 
kwestii łndoebińskiej, tym do
bitniej ujawniał się wrogi sto
sunek dyplomacji amerykańskiej 
do konferencji genewskiej. Pra
gnąc utrudnić prace konferencji, 
kierownicy dyplomacji amery
kańskiej złożyli kilka oświad
czeń, że ani sekretarz stanu 
Dulles, ani jego zastępca Bedell 
Smith nie pojadą do Genewy, 
mimo że przybyli już tam mini
strowie spraw zagranicznych in
nych wielkich mocarstw. Dzien
nik „Combat“ pisał w związku z 
tym, że Dullesa najbardziej nie
pokoi myśl o możliwości przy
wrócenia pokoju w Indochinach. 

Szef delegacji Wietnamskiej ] Odmawiając wyjazdu do Geme- 
Republiki Demokratycznej Fam j wy usiłuje on „podpiłować ga-
Wan Dong odbył rozmowę z ba- 
odaiowskim ministrem spraw 
zagranicznych Tran Wan Do. 

Jak donosi korespondent a-

łąź, na której siedzi Mendes- 
France".

Jak podkreślają w paryskich 
kołach dziennikarskich — pisze

gencji Nowych Chin z Genewy, j dalej koresp0nc!ent „Prawdy“ -  
dnia 14 bm. minister Czou En- wyjazd Dullesa do Paryża w o-
lai przyjął delegata Indii 
ONZ Kriszne Menona.

Narody Ameryki Płd.
pragną wolności 

Obrady konferencji w Santiago
NOWY JORK. Jak donosi 

dziennik chilijski „El Slgle“ , w 
dniach od 8 do 11 bm. obrado 
wala w Santiago, zwołana z in i
cjatywy członków kongresu chi 
lijskiego, pierwsza konferencja 
przedstawicieli organów ustawo 
dawczych oraz wybitnych dzia
łaczy społecznych krajów Ame 
ryki Łacińskiej.

Konferencja odbywała się pod 
hasłem walki przeciwko inge
rencji imperialistów amerykań
skich w wewnętrzne sprawy 
tych państw i miała na celu 
omówienie sytuacji w Gwate
mali, a także problemów gospo
darczych i politycznych krajów 
Ameryki Łacińskiej.

Uczestnicy konferencji potępi
l i  politykę kolonialną i wystę
powali w obronie naturalnych 
bogactw i suwerenności narodo
wej krajów Ameryki Łacińskiej. 
Wypowiedzieli się oni również 
w obronie prawa krajów Ame
ryki Łacińskiej do swobodnej 
wymiany handlowej ze wszyst
kim i krajami.

Uczestnik konferencji napięt
nowali amerykańską Interwen
cję w Gwatemali i oświadczyli, 
ie nie uznają junty wojskowej 
*a nowy rząd gwatemalski.

becnych warunkach stanowi 
próbę wywarcia nacisku na 
Francję i  Anglię, aby nie do
puścić do porozumienia w Ge
newie. Widząc, że „zerwanie 
konferencji genewskiej na odle
głość“ , jaka dzieli Waszyngton 
od Genewy, nie uda się, dyplo
macja amerykańska postanowiła 
działać na terytorium europej
skim w pobliżu Genewy. Dzien
nik „Combat“ , wyrażając niepo
kój w związku z przyjazdem 
Dullesa do Paryża, pisze: „We 
Francji, gdzie słowa zachowały

Straty Interwentów 
wIndochinach

PEKIN. Jak podaje Wietnam
ska Agencja Prasowa, francus
ki korpus ekspedycyjny stracił 
ostatnio podczas walk w okoli
cach miasta Ha Dong w delcie 
Rzeki Czerwonej ponad 400 żoł
nierzy i oficerów. Miasto Ha 
Dong leży w odległości 25 km 
na południowy zachód od Hanoi.

swą treść 1 gdzie prawą logiki 
nadal obowiązują, widzi się je
dynie dwa możliwe rozwiąza
nia — albo kontynuowanie woj
ny, albo zawarcie pokoju. Zdu
miewa, że przywódcy USA nie 
chcą uznać prawa Francji do 
prowadzenia własnej polityki“ .

Oświadczenia prasy francu
skiej w związku z separatystycz
nymi rokowaniami w Paryżu 
między Dullesem, Edenem i 
Mendes-France‘m — pisze w 
zakończeniu korespondent „Pra
wdy" — wykazują, że francu
ska opinia publiczna jest głę
boko zaniepokojona nowymi 
próbami dyplomacji amerykań
skiej, która usiłuje przy pomo
cy zakulisowych manewrów nie 
dopuścić do powodzenia konfe
rencji genewskiej.

Mendes-France, Eden i Dulles
zakończyli separatystyeznq naradę

PARYŻ. Agencja France 
Presse podała 14 bm. komunikat 
ogłoszony w związku z zakoń
czeniem separatystycznej konfe
rencji z udziałem Mendes-Fran- 
ce‘a, Edena i Dullesa.

Komunikat stwierdza, że W 
czasie konferencji dokonano wy
miany poglądów na temat sytua
cji w Indochinach i „w  rezulta
cie doszło do jasnego sprecyzo
wania poszczególnych stanowisk 
w sprawie Indochin“ . Dulles 
„udzielił wyczerpujących wyja
śnień na temat stanowiska rzą
du USA wobec indochińskiej 
fazy konferencji genewskiej, jak 
również odnośnie granicy, jaką 
pragnie sobie zakreślić rząd USA 
W związku z tym, że Stany Zje
dnoczone nie są bezpośrednio 
zainteresowane w wojnie in
dochińskiej“ .

Premier Mendes-France i mi
nister Eden wyrazili życzenie, by 
Stany Zjednoczone były ponow
nie reprezentowane na konfe
rencji genewskiej przez delega
ta w randze ministra.

W związku z tym — stwierdza

komunikat w zakończeniu — 
prezydent Eisenhower i Dulles 
zwrócili się do podsekretarza 
stanu USA Bedell Smitha, by w 
jak najkrótszym czasie wrócił do 
Genewy.

'k
PARYŻ. Dn. 14 bm. sekretarz 

stanu USA, Dulles, odleciał z 
Paryża do Waszyngtonu.

Delegaci
trzech mocarstw zachodnich 

wy echa i do Genewy
PARYŻ. Jak donosi agencja 

France Presse, dnia 14 bm. pre. 
mier Mendes - France i m in i
ster Ędeń wyjechali w godzi
nach wieczornych z Paryża do 
Genewy.

-ńr
NOWY JORK. Podano tu ofi

cjalnie do wiadomości, że pod
sekretarz stanu USA Bedell 
Smith uda się w ciągu ńajbliż- 
szych 48 godzin do Genewy.

Przywróć prawa Glin Lufowych w ONZ
PEKIN. Prasa indonezyjska 

opowiada się za przywróceniem 
Chińskiej Republice Ludowej 
należnych jej praw w ONZ.

Dziennik „Harian Rakjat“  pod
kreśla, że na całym świecie sze
rzy się ruch na rzecz dopuszcze
nia Chińskiej Republiki Ludo
wej do ONZ. Dziennik stwier
dza, że Chińska Republika Lu
dowa stała się ogromną prze

szkodą na drodze agresywnej 
polityki amerykańskiej.

Dziennik „Merdeka“ pisze, że 
Stany Zjednoczone znalazły się 
w izolacji, występując przeciw
ko dopuszczeniu Chińskiej Re
publiki Ludowej do ONZ. Próby 
USA — zaznacza dziennik — 
w kierunku narzucenia własne
go stanowiska krajom ażjatye 
kim budzą coraz większą podej
rzliwość w tych krajach.

Konferencja wojskowa przedstawicieli dowództwa naczelnego Wietnamskiej Arm ii Ludowej 
i  dowództwa naczelnego Sil Zbrojnych Unii Francuskiej obraduje w Trung Gia na szosie Nr 3. 
Na zdjęciu: delegacja wietnamska w czasie obrad. Foto _ CAF

W PARYŻU

Artyści polscjj spotkali się 
z gorącą ow acją publiczności

PARYŻ. Zespól Teatru Kameralnego, bawiący w Paryżu na 
Międzynarodowym Festiwalu Sztuki Dramatycznej, wystawił we 
wtorek w sali teatru „Sarah Bernhardt“ sztukę „Grzech“  Że
romskiego. Przedstawienie to było wielkim triumfem polskiej 
sztuki teatralnej.

Władze bońskie judzą 
odwetowców

do „powrotu na wschód“

DULLES: za wszelką cenę utworzyć 
„armię europejską“

Bezczelne żądania wobec Francji

USA uznały 
faszystowski rząd 

Gwatemali
NOWY JORK. Departament 

Stanu USA ogłosił komunikat, 
w którym stwierdza, że rząd Sta
nów Zjednoczonych uznał juntę 
wojskową Gwatemali jako no
wy rząd tego kraju.

WASZYNGTON. Dnia 14 bm. ogłoszono pismo sekretarza sta
nu Dullesa do członków Kongresu USA w sprawie „armii euro
pejskiej“ . Sekretarz stanu Dulles w piśmie tym oficjalnie do
puszcza ewentualność, że układ w sprawie armii europejskiej 
nie będzie obecnie ratyfikowany przez parlament francuski.

„Jeśli francuskie Zgromadze
nie Narodowe — czytamy w tym 
piśmie — nie dokona ratyfika
cji układu w sprawie armii eu
ropejskiej przed feriami, wów
czas należy się zwrócić do rządu 
francuskiego, by wraz z USA 
W. Brytanią i Niemcami Za
chodnimi uczestniczył we wpro
wadzeniu w życie układu boń- 
skiego“ .

„Jak wiadomo, układ boński 
ma przyznać Niemcom zachod
nim pozory „suwerenności" i 
przyśpieszyć remilitaryzację 
Niemiec zachodnich. Układ Doń
ski jest ściśle związany z ukła
dem w sprawie „armii europej
skiej" i rzecznik rządu francu
skiego przed tygodniem Zako
munikował, że Francja nie zgo
dzi się na oderwanie układu

bońskiego od układu w sprawie 
armii europejskiej.

Drilles w swym piśmie wyraź
nie stwierdza, że proponowane 
przez niego porozumienie USA, 
Niemiec zachodnich. W, Bryta
nii i Francji w sprawie reali
zacji układu bońskiego ,¡stworzy 
możliwość zakończenia przygo
towań do zorganizowania wkła
du militarnego Niemiec zachod
nich“ . „Będzie to — czytamy 
dalej w piśmie Dullesa — waż
nym krokiem naprzód w osiąg
nięciu naszych celów w Niem
czech zachodnich“ .

R M A W S t / %  O
wie wszyscy mieszkańcy wio
ski zaorali tego roku miedze, 
dzielące ich pola od sąsiadów. 
Pożyczka otrzymana od pań
stwa pozwoliła na zakupienie 
trzody chlewnej. Do pięknej, 
nowozbudowanej obory wpro
wadzono 22 rasowe krowy

Gdy po raz pierwszy zabły
sły w chatach elektryczne ża
rówki — wieczory stały się 
dłuższe; dla książki i rozmo-

W A gdy dni Zlotu Młodych 
Przodowników Budowniczych 
Polski Ludowej zgromadziły 
w Warszawie najlepszą mło
dzież kraju, nie zabrakło w 
jej szeregach i zetempowskiej 
aktywistki z Rajska — Janki 
Meteńko.

Janka... Trzeba by osobnego 
1 to niemałego reportażu, by 
napisać o tej młodej dziewczy
nie, która od najmłodszych lat 
brała naukę łapczywie, Wiel
kimi haustami. Nie tylko z 
książek. Z samego życia. Każ
dy dzień jej dwudziestu lat 
życia był trudną lekcją — bez 
ściągaczek i podpowiadań. 
Pierwsze dni dzieciństwa nau
czyły ją gorzkiej nędzy chłop
skiego dziecka; no bo jak 
na kilku hektarach i to lichej 
ziemi wychować pięcioro dzie
ci? Te lata sanacyjnej wege
tacji do dziś żyją w pamięci 
obrazem chorej, zmęczonej 
matki.

Ojciec?... Stary partyjniak- 
komunista niejeden raz sta
wiał sobie pytanie: „Jak prze
żyć?...“  Lata wzmagającego się 
buntu chłopów były latami 
wzrostu świadomości klaso
wej. Zapytacie, co kilkuletnia 
Janka mogła o tych latach 
wiedzieć... Gdy brakło chleba 
to i ona była głodna. Gdy by
ła zima, to i ona musiała sie
dzieć w chałupie, bo nie było 
za co butów kupić. Gdy przy
chodził komornik „na zajęcie“ 
to i ona widziała łzy matki...

To były fakty, zdarzenia, 
wśród których rosła Janka, 
które potem przyczyniły się do 
kształtowania jej świadomości.

Znów pada pytanie o ojca. 
Twarz dziewczyny jest spokoj
na, oczy również, tylko lekkie 
drgnięcie warg zdradza żyją
ce w sercu bolesne wspomnie
nie,

Dopiero teraz przypominam 
sobie, że gdyśmy szli razem 
ze stacji do wioski, Janka o- 
powiadając mi o hitlerowskiej 
zbrodni pokazała w mroku kie
runek: tam jest mogiła na 
s z y c h  ojców.

Jakże często w moich roz
mowach z młodzieżą rajską 
zapadało nagle to krótkie m il
czenie, gdy była mowa o ojcu. 
Pomyślcie—149 mężczyzn: mę
żów, ojców, braci.

Niewiele słów powiedziała 
Janka, gdy w 1948 roku skła
dała deklarację do ZMP. Były 
one nieskładne, proste — 
chciałabym służyć ludziom.

Wiele lat minęło od tego 
dnia. Niejeden raz, gdy trzeba 
było iść na pole w niedzielę, 
czy pracować po godzinach, a 
nawet w nocy, to młodzieżo
wą brygadę ze spółdzielni zaw
sze prowadziła Janka.

Niejednej z dziewcząt pomo
gła w zdobyciu zawodu, pod
suwając dobre książki, radząc 
serdecznym słowem. Janka 
jest bardzo młoda, ale dna to 
właśnie reprezentowała kobie
ty Rajska na Krajowym Kon
gresie Kobiet w ub. roku. Kie
dy zaś nastały dni żałoby i 
bólu po śmierci Stalina, ona 
to wraz z kilkoma innymi 
członkami organizacji źMP 
składa podanie o przyjęcie do 
Partii.

W tym samym cżasie jej sio
stra Anna, wstępuje do ZMP.

Teraz Janka pracuje jako in
struktor w Zarządzie Powiato
wym ZMP w Bielsku. Tam 
ją spotkałem. Tam zaczęła się 
opowieść o Rajsku i o jego lu
dziach...

+

T O co Wam opowiedziałem 
o Jance, jest także u- 
działem i wielu innych 

chłopców i dziewcząt z Rajska. 
Dorastali oni, wychowywali 
się w tych samych warunkach.

Ale nie zostawali wśród o- 
plotków wioski. Droga w przy
szłość stała przed nimi otwo
rem.

I coraz więcej młodzieży po 
ukończeniu 7 klasowej szkoły 
w wiosce, szło na dalszą nau
kę do Białegostoku czy Biel
ska. Dziś w Szkole Zawodo

wej uczy się Grzegorz Szymań
ski, a Tamara Peszko, Wiera 
Wasyluk czy Gienek Głowacki 
— w Liceum Pedagogicznym.

Od czasu do czasu do Raj
ska przychodzą listy ze stem
plem Moskwy. To ze studiów 
uniwersyteckich posyła po
zdrowienia swoim kolegom i 
koleżankom Aleksander Sta
siuk, który w Związku Ra
dzieckim zdobywa wiedzę e- 
konomiczmą.

Piękna jest obecnie nowa 
7-klasowa szkoła w Rajsku. 
Duża, murowana, w piętrowym 
budynku. Chodżą do niej 
wszystkie dzieci z wioski: 00 
uczniów i uczennic. W czasie 
pauzy po świecącej podłodze 
wesoło tupią młode nóżki, o- 
bute w miękkie pantofelki.

Nie wiem, o czym marzyli 
w roku 1945 mieszkańcy Raj
ska na gruzach swoich domów. 
Ale wiem, że dzisiejsza rze
czywistość prześcignęła nawet 
najbardziej śmiałe ich marze
nia...

Ciężką, bardzo ciężką pracą 
doszli do swoich wyników. 
Były lata nieurodzaju; klęska 
posuchy czy stonki niszczyła 
zbiory. Były zdradzieckie, pod
stępne uderzenia wroga. W 
1952 roku odeszło nagle 6 
członków ze spółdzielni. Dali 
się otumanić podłymi argu
mentami wroga.

— Nie będziemy na kobiety 
i dzieci robić. A bez nas i tak 
nie dacie rady...

Mało było męskich rąk do 
pracy — to prawda. Zawsze 
świeże kwiaty znaczyły miej
sce wiecznego spoczynku oj
ców i mężów.

Ale kobiety pracowały rze
telnie, a dzieci — z każdym 
dniem dorastały. W pracy zaś 
dojrzałość przychodzi szybko.
I tak razem we wspólnej pra
cy budowali swoją spółdziel
nię, swoje nowe życie.

Dziś. tamci co odeszli z da*- 
lęka z zazdrością patrzą na 
spółdzielców. I niejeden z nich 
chciałby wrócić. Tylko, ze 
wstyd pali za tamtą zdradę...

Chodzę po terenie spółdziel
ni. Tu podejrzę, tam podsłu
cham Ludzie zajęci, trudno 
ich odciągnąć od pracy. Siano

kosy. Gorący okres — nie tyl
ko ze względu na pogodę. Sia
nokosy — to wstęp do żniw. 
Na gospodarskim podwórku 
spółdzielczym stoją gotowe do 
pracy maszyny; żniwiarki, smo- 
powiązał.kt, młocarnie. Jakiś 
umorusany chłopak pewnie 
mechanik, łagodną perswazją 
i przy pomocy klucza francus
kiego próbuje nakłonić ogrom
ny traktor, aby zechciał „za
gadać“ równym rytmem mo
toru.

Każdy z napotkanych spół
dzielców opowie Wam coś no
wego o spółdzielni: jeden — 
że ma w swoim (czyli spół
dzielczym) — majątku dwa 
motory elektryczne i Jeden 
spalinowy. Inny — że trze
ba pomyśleć o zakupieniu do 
szkoły aparatu radiowego, je
szcze inny, że w tym roku ob
siano 140 ha żyta, 50 psźenicy, 
120 owsa i wiele hektarów bu
raków i ziemniaków.

To, że plony zapowiada
ją się obfite, sam widzę 
łażąc po spółdzielczych polach. 
Dwa nowowybudowane silosy 
czekają na złote, spółdzielcze 
ziarno. Własny młyn zmiele 
zboże na setki kilogramów 
mąki.

Tak to będąc niewiele cza
su w Rajsku, zobaczyłem tak 
wiele.

Zobaczyłem Rajsk. Już nie 
wioskę biedniaeką, a spół
dzielnię produkcyjną. W tym 
roku mija 5 lat od chwili za
łożenia tej spółdzielni, ló lat 
temu Lipcowy Manifest otwo
rzył przed polską wsią nową 
przyszłość.

A przed 12 laty były tutaj 
tylko ruiny i popiół zgliszcz...

Kie d y  w  ó w  wieczór 
czerwcowy schodziłem 
Wolno do 'eżącej W nie

wielkiej dolince wioski — nie 
mogłem uwierzyć, że to rtioże 
być Rajsk, równie mocno, jak 
nie wierzyłem w mitologiczną 
legendę o Feniksie.

A okazało się — jakże małe 
są wszystkie legendy o nad
przyrodzonej mocy bogów -- 
wobec wielkości naszego dzi
siejszego człowieka.

WOJCIECH KOZŁOWICZ

Po zakończeniu przedstawie
nia publiczność, która do ostat
niego miejsca wypełniła salę te
atralną, zgotowała zespołowi poi 
skiemu niezwykle serdeczną o- 
wację, rzadko notowaną w pa
ryskim życiu teatralnym. Artyś
ci polscy byli wielokrotnie wy
woływani przez rozentuzjazmo
waną publiczność.

Mimo wyprzedania wszystkich 
biletów na przedstawienie, kasa 
i sekretariat teatru oblegane 
były przez publiczność, która 
pragnęła nabyć bilety wstępu.

Na przedstawieniu obecny był 
ambasador PRL w Paryżu Sta
nisław Gajewski. Prócz Polaków 
zamieszkałych w Paryżu było 
na sali wielu uczestników Mię
dzynarodowego Festiwalu Sztuki 
Dramatycznej, wybitnych kry
tyków teatralnych francuskich i 
zagranicznych. Po przedstawię

Wręczenie
Na*pdv Stalhowskiej
SaW  Sinj Sakhayowi,

hinduskiemu działaczowi 
społec nemu

MOSKWA. Dnia 14 bm. w Sa
li Swierdlowskiej na Kremlu 
wćęczono w obecności licznych 
przedstawicieli społeczeństwa 
radzieckiego Międzynarodową 
Nagrodę Stalinowską „Za 
utrwalanie pokoju między na
rodami“ wybitnemu działaczowi 
społecznemu Indii, profesorowi, 
generałowi Sahib Sing Sokheyc- 
wi. Na uroczystości obecni byli 
również: ambasador Republiki 
Indii w ZSRR Sz!vasankara Me- 
non 1 urzędnicy ambasady, de
legacja uczonych hinduskich 
przebywająca w Związku Ra
dzieckim, pisarze z Chin, Ru
munii 1 NRD, którzy przybyli 
do Moskwy, aby wziąć udział 
w uroczystościach związanych z 
50-leciem śmierci wielkiego pi
sarza rosyjskiego A. Czechowa

Przewodniczący Komitetu 
Międzynarodowych Nagród Sta
linowskich, członek Akademii 
Nauk ZSRR D. Skobielcyn wrę
czając Złoty medal i dyplom 
laureata Stalinowskiej Nagrody 
Pokojowej serdecznie gratulo
wał Sokheyowi.

niu wręczono zespołowi polskie
mu wielki kosz biało-czerwonych 
kwiatów.

Artyści polscy złożyli we wto
rek, 13 bm. wieńce na gro
bach Sary Bernhardt i  Cho
pina na cmentarzu Père La- 
chaise. We wtorek po południu 
zespół polski był uroczyście po
dejmowany na ratuszu paryskim 
przez przedstawicieli Rady M iej
skiej stolicy Francji. Odpowia
dając na przemówienie powital
ne, pisarz Mirosław Żuławski 
podkreślił więzy przyjaźni i tra
dycje kulturalne łączące narody 
polski i francuski, jak również 
znaczenie zacieśnienia stosunków 
kulturalnych między obu kraja
mi.

Występy artystów polskich w 
Paryżu spotkały się z dużym 'a- 
interesowaniem prasy stołecznej. 
Na łamach „Humanité“ ukazało 
się kilka artykułów, z najwyż
szym podziwem komentujących 
grę zespołu polskiego. Bardzo 
przychylne recenzje z występów 
Teatru Kameralnego zamieścił 
również dziennik „Aurorę“ i in
ne pisma paryskie.

>
Oburzenie we Francji

z powodu zakazu 
manifestacji 14 lipca

PARYŻ. Wydanie przez minH 
stra spraw wewnętrznych zaka
zu obchodu święta narodowego 
Francji w dniu 14 lipca wywo
łało w społeczeństwie francus
kim falę oburzenia.

Francuska Partia Komunisty
czna opublikowała na łamach 
„Humanite“ protest, w którym 
podkreśla, że po udzieleniu 9 
bm. zezwolenia na zorganizowa
nie obchodu zostało ono cofnię
te po kilku dniach. „Jasne jest— 
głosi protest — że jedną z głów
nych przyczyn zakazu manife
stacji 14 lipca jest nagle przy
bycie do Paryża Dullesa. Zacie
kły przeciwnik zawarcia porozu
mienia w sprawie przerwania 
ognia w Indochinach, amerykań
ski sekretarz stanu usiłuje zni
weczyć osiągnięcia rokowań w 
Genewie i uniemożliwić zawar
cie pokoju, którego pragnie cala 
Francja“ .

Francuska Partia Komunisty
czna wzywa wszystkie organiza
cje, aby przyłączyły się do pro
testu Komitetu Organizacyjnego 
uroczystości 14 lipca.

Komitet Organizacyjny obcho
du uroczystości 14 lipca wezwał 
ludność Paryża i podmiejskich 
osiedli do jak najliczniejszego 
udziału w lokalnych manifesta
cjach, wiecach, pochodach itd., 
aby tym samym wykazać swą 
niezłomną wolę walki w obronie 
pokoju, wolności i niezawisłości 
narodowej.

Protest przeciwko zakazowi 
manifestacji 14 lipca opubliko
wała także francuska Powszech
na Konfederacja Pracy.

Przedstawiciele Komitetu Or
ganizacyjnego odwiedzili mini
stra spraw wewnętrznych, wrę
czając mu protest przeciwko za
kazowi obchodu uroczystości

BERLIN. Władze zachodnio-
niemieckie organizują wiece i 
„spotkania“ przesiedleńców pod 
hasłem „powrotu na wschód“ .
Na wiecach tych wygłaszają 
przemówienia oficjalni przedsta
wiciele rządu bońskiego.

Jak podaje prasa niemiecka, 
na „zjazd“ przesiedleńców ze 
Śląska, który odbył się w Ha
nowerze, przywieziono 150 tysię- oocnoau uroczy;
cy osób. Przemówienie wygłosił swl^ a narodowego Francji, 
boński wicekanclerz Bluecher, 
który poparł odwetowe żądania 
wysunięte na zjeżdzie. Prezy
dent republiki bońskiej Heuss i 
kanclerz Adenauer wysłali do 
uczestników zjazdu depesze z 
pozdrowieniami. Kanclerz boń
ski stwierdza w swej depeszy, 
że „nie zrezygnuje z prób odzy
skania ziemi ojczystej" na wacho 
dzie.

W Bochum odbyło się „spot
kanie“ 45 tysięcy Niemców prze
siedlonych z Prus Wschodnich.

Jak podaje dziennik „Die 
Welt“ , boński minister Oberiaen- 
der przemawiając na wiecu 
oświadczył, że przesiedleńcy bę
dą walczyli o swe „prawa“ do
póki nie powrócą na swe dawne 
miejsca. Przemówienie jego by
ło pełne oszczerstw pod adresem 
krajów demokracji ludowej i 
Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej.

Przeciw szykanom 
wobec Robesona
LONDYN. Odmowa władz a- 

merykańskich wydania Paulowi 
Robesonowi paszportu na wy
jazd do Europy na zaproszenie 
górników szkockich, wywołała 
oburzenie w Szkocji i Anglii. 
Jak wiadomo. Komitet Wyko
nawczy Związku Zawodowego 
Górników Szkockich zaprosił 
Paula Robesona do Szkocji na 
kilka koncertów dla górników 
i niejednokrotnie zwracał się 
do rządu USA z prośbą o wy
danie mu paszportu.

Przewodniczący Związku Za
wodowego Górników, Moffat o- 
publikował w imieniu związku 
stanowczy protest przeciwko 
dyskryminacyjnej polityce rządu - 
USA.

Dulles boi się Genewy

Katastrofa
angielskiego bombowca
LONDYN. Jak donosi agencja 

Reutera, 14 bm. podczas lotu 
próbnego rozbił się bombowiec 
angielski nowego typu „Victor“ . 
Pilot i 3-oscbowa załoga zginęli.
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piątek
Program I I  — jna fali 3«T m.
P ro g ra m  d n ia : 7.43, 13.06.

W iadom ośc i: 7.50, 14.00, 10.15, 
21.30, 23.55.

8.00 M u z y k a  poranna, 8.30 
D la  dz ie c i s ta rszych  i  m ło d z ie 
ży  „B łę k itn a  szta fe ta*', 8.55 
M oza ika  m uzyczna , 9.40 D la  
p rze d szko li i  dzdecińców  w ie j
s k ic h  zabawa z p iosenką  p t. 
„W  naszej w iosce u c ie c h y "  — 
aud. s low  no-m uz. w  oprać . M a 
r t i  W iem an, 10.00 P rze rw a , 13.10 
P rzeg ląd  p rasy  s to łeczne j, 13.15 
,,D żę n i6 id " — ode. po-w. S ie r
g ie ja  O s troum ow a . 13.35 K o n 
c e r t s o lis tó w  — w y k o n a w c y : 
M a ria  S a d o w s k a .K u le jo w a  — 
fo r te p ia n , Janusz S ło b o d n ik  — 
w io lon cze la , 14.10 M o za ika  rozr- 
rÿ w k o w a , 15.00 „T a ń c e  M osz- 
kow sk iego '* w y k . Jan  W a w rz y 
n ia k  — sk rzyp ce , C e cy lia ’ K o 
nopacka  — fo rte p ia n , 15.20 K o n 
c e rt O rk . M a n d o lin  i s tó w  Ł ód ź . 
k le j R ózgi. PR p. d. Edwatxla  
O lukszy, 15.50 A k tu a ln y  re p o r
taż k ra jo w y . 16.00 „Z e  ś p ie w 
n ik ó w  M o n iu s z k i"  -~ śp iew a 
Tadeusz Łucza.1 — b as -b a ry to n , 
1-6.15 K o n c e rt O rk . R ozgł. Ł ód z
k ie j  PR p. d. H e n ry k a  D eb icha, 
17.00 Z  życ ia  Z w ią z k u  Radziec- 
kie&o, 17.30 Na w arsza w sk ie j 
fa l i,  18.00 „Z e  s p o r tu " , 18.05 
N o r to n : W ią zan ka  m e lo d ii w  
w y k . o rk ., 18.20 K o n c e rt. K ra k . 
C hó ru  PR  p. d. A lo jze g o  K lu c z  
n ic k a , 18.40 M in ia tu ry  k w a rte 
tow e, 19.00 M u z y k a  i  a k tu a ln o 
ści, 19.25 A k tu a ln y  re po rta ż  
k ra jo w y , 19.35 D ue t fo r te p ia 
n o w y  R aw icza i  L a n d a u  era, 
19.50 R adziecka m u z y k a  lu d o 
wa, 20.20 R eportaż l ite ra c k i,  
20.40 „ Z  m e lo d ią  i p iosenką 
przeż ś w ia t4', 21.45 W iadom ości 
sp ortow e , 21.50 A u d y c ja  a k tu a l
na, 22.00 R e tran sm is ja  K o n c e r
tu  S ym fon icznego  w  w y k . W ie l 
k le j O rk . S y m f. P aństw . F i l 
h a rm o n ii W a rsza w sk ie j p. d. 
W a le ria na  B ie rd ia je w a —w  p ro 
g ra m ie : S ch u be rt i  Bee thoven , 
22.26 F e lie to n , 22.35 D. c. kon 
c e rtu , 23.10 M u z y k a  taneczna.

1/ ONFERENCJA genewska
wkracza w decydujący koń

cowy okres. Ministrowie spraw 
zagranicznych Anglii, Francji, 
Chin i ZSRR są już w Genewie, 
wspólnie poszukują sposobu roz
wiązania problemu , indochiń- 
skiego i utrwalenia pokoju w 
Azji. Jedynie amerykański se
kretarz stanu Dulles nie raczył 
przyjechać, by zasiąść do stołu 
obrad. Czuje się obrażony za to, 
że sojusznicy USA — Francja 
i Anglia — nie poparli jego pla
nów storpedowania konferencji 
genewskiej. Obrażony na wszyst
kich i na wszystko krąży wokół 
Genewy, omijając ją z daleka. 
Ostatnio np. przebywał w Pa
ryżu, gdzie odbył rozmowy z 
Mendes-Francem i Edenem, usi
łując ich nakłonić do poparcia 
jego planów zerwania rozmów 
genewskich. Jednakże, jak po
daje agencja Reutera — „Dulles 
napotkał na zjednoczony front 
anglo - francuskich poglądów co 
do możliwości zakończenia 7-Iet- 
niej v.rojny w Indochinach“ . W 
rezultacie tego nacisku, mimo 
że Dulles w dalszym ciągu jest 
negatywnie nastawiony do 
prowadzenia dalszych rozmów, 
do Genewy przyjedzie pod
sekretarz stanu Bedell Smith. 
Czym się tłumaczy takie 
stanowisko Dullesa, diacze - 
go odmawia dalszego udziału 
w konferencji genewskiej i dąży 
do rozszerzenia wojny w Indo
chinach?

Częściowej odpowiedzi udzie
lają znane i bardzo dalekie od 
wszelkich wpływów komuni 
stycznych pisma amerykańskie: 
„Chicago Trlbune", „Journal of 
Commerce“ , „New York World 
Telegramm and Sun“ . Zacytuje 
my je. „Chicago Tribune“  pi
sze:

„Konflik t koreański był na
rzędziem, przy pomocy które
go Truman wywoła! sztuczny 
boom *). Obecnie pojawiają 
się liczne gospodarcze sygna
ły ostrzegawcze. Czyżby admi
nistracja Eisenhowera Chciała 
zastosować wojenne pana 
ceum •*) dla podtrzymania 
chwiejnego boomu?“ .
Oddajmy głos dziennikowi 

„New York World Telegramm 
and Sun“ :

„Gospodarka Ameryki znaj
duje się na rozdrożu. Jeśli 
wynikiem kryzysu w Azji bę
dzie wojna, to osłabienie ak
tywności gospodarczej zakoń
czy się dość szybko. Jeśli na
tomiast konflikt nie zostanie 
rozszerzony — nastąpi dalszy 
spadek produkcji przemysio - 
wej“ .
I wreszcie pozwólmy przemó

wić dr H. E. Luedicke. redakto
rowi naczelnemu organu kół 
monopolistycznych „Journal of 
Commerce“ , który pisał:

„Można oczekiwać poprawy 
gospodarczej jedynie w tym 
tragicznym wypadku, jeżeli 
jeszcze przed końcem tego ro
ku Indochin!' przekształcą się 
w drugą Koreę“ .

Cytatów tych nie trzeba długo

wojny w Korei — wojna w In
dochinach stała się główną pod
porą wojennej gospodarki ame
rykańskiej. Oto zestawienie a- 
gencji „Associated Press“ o do
stawach amerykańskich dla In
dochin:

„Liczby są oszałamiające, 
260 milionów ton pocisków ka
rabinowych, 21 tysięcy pojaz
dów mechanicznych i ciągni
ków. 1400 samochodów. 360 
samolotów wojskowych, 390 
okrętów wojennych. 17 tysię
cy stacji radiowych, 175 ty
sięcy karabinów i pistoletów 
maszynowych".
A oto wyjątek ze sprawozda

nia dyrektora amerykańskiej 
pomocy dla zagranicy Stassena. 
złożonego przed komisją spraw 
zagranicznych Izby Reprezen
tantów.

„Z  ogromnej sumy miliarda 
703 milionów 900 tysięcy do
larów, przeznaczonych na po
moc dla rejonu Dalekiego 
Wschodu, największa część 
kredytów, a mianowicie mi
liard 133 miliony dolarów 
przeznaczona Jest na bezpo
średnie wsparcie operacji wo
jennych w Indochinach“ .
Miliard 133 miliony dolarów 

przeznaczają Stany Zjednoczone 
na rozpalenie wojny w Indochi
nach właśnie w tym momencie,

„General Motors“ osiągnął czy- 
śty zysk 598 milionów dolarów. 
A tylko w pierwszym kwartale 
br. zysk tego monopolu był o 
38 milionów dolarów większy 
niż w tym samym okresie ze
szłego roku.
, Przedstawicielem „General 
Motors“ w rządzie Stanów Zjed
noczonych jest były prezes tego 
monopolu — Charles E. W il
son — minister obrony USA.

360 samolotów wojskowych, 
to przeważnie bombowce produ
kowane przez firmę „Glen L. 
Martin" i samoloty transporto
we firmy „Dayton Wright Co". 
Mimo kryzysu, obydwie firmy 
podwyższyły swoje zyski.

Reprezentantem firmy „Glen 
L. Martin" w rządzie jest — o- 
czy wiście i — dyrektor tej firmy 
Roger M. Keys, drugi zastępca 
ministra obrony USA.

Reprezentantem zaś firmy 
„Dayton Wright Co" jest — na
turalnie! — dyrektor tejże firmy 
Harold E. Talbot, minister lot
nictwa USA.

•ft
Nie będziemy mnożyli przy

kładów. Wystarczą te, aby do
wieść, że rząd amerykańskich mi 
liarderów dąży do rozszerzenia 
wojny w Indochinach i gotów 
jest spowodować nową katastro
fę światową, l' tylko ze wzglę
du na własne, egoistyczne inte-

kiedy w Genewie toczą się ro
kowania, aby położyć kres prze
lewowi krwi. Czyż nić jest to 
szczyt obłudy i zakłamania?

Przyjrzyjmy się jednak, kto 
zarabia na tych ogromnych do
stawach wojennych. Kto Ciągnie 
zyski z kredytów na rozszerze
nie wojny w Indochinach?

21 tysięcy pojazdów mecha
nicznych, 1400 samochodów — 
to w lwiej części produkty mo
nopolu „General Motors". W cią- 

, -  Su ub, roku, mimo objawów
komentować, Po zakończeniu 1 kryzysowych w gospodarce USA,

resy. Wystarczy, aby dowieść, że 
motorem wojowniczych wystą
pień Dullesa i jemu podobnych 
jest nie rzekoma obrona „wolne
go świata“ — lecz zaślepiająca 
wszystko żądza zysków.

Zrozumiałym też staje się, w 
czyim interesie występuje Dul
les i dlaczego tak bardzo stara 
się Storpedować konferencję ge
newską.
__________  T. ATKINS

•)  S z tuczne  p odw yższen ie  k u rs ó w  
g ie łd o w y c h .

**) D o m n ie m a n y  u n iw e rs a ln y  Śro
d e k  n a  w s zya tk ie  d o le g liw ośc i.
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0 0  DYSPOZYCJI TURYSTÓW
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* » H i ?  UNOWA NA KASPROWY WIERCH
* KOLCShA LINOWA NA SZYNDZlFl hiSF
* m m *  UNOWANA OOSaI o w I e5'
* 1 NA PARKOWĄ W KRYNICY

10 LAT POLSKIEJ TURYSTYKI
Około pięć tysięcy zgło

szeń do raidu narciarskie
go... Trzy tysiące wodnia
ków w spływie turystycz
nym... Ponad tysiąc piechu
rów, ciągnących szlakami 
raidu pieszego... I znów k il
ka tysięcy wędrowców na 
trasach raidu górskiego...

Oto jeden tylko wycinek 
akcji turystycznych, świad
czący wymownie o przeobra
żeniach, jakie przeszliśmy w 
turystyce w okresie ostatnich 
dziesięciu lat.

A zaczęło się wedle sta
rych wzorów. W pierwszych 
latach po wojnie mówiono 
wprawdzie wiele o masowo
ści, o potrzebie szukania no
wych, zaniedbanych dotych
czas kadr.

Punktem przełomowym 
stał się dopiero 7 grudnia 
1950 roku. Jest to data zjaz
du połączeniowego aktywów 
Polskiego Towarzystwa Ta
trzańskiego i Polskiego To
warzystwa Krajoznawczego, 
które od tej chwili pod 
wspólnym sztandarem Pol
skiego Towarzystwa Tury
styczno Krajoznawczego roz

poczęły nowy okres w  histo
r ii polskiej turystyki krajo
znawczej.

Pierwsze kroki nie były ła
twe. Zbyt wiele obciążeń, 
zbyt mało doświadczeń i 
wzorów, które dałyby się 
wykorzystać w nowej rze
czywistości. Na dobrą spra
wę należałoby stwierdzić, że 
okres reorganizacji i szuka
nia coraz to lepszych i sku
teczniejszych dróg trwa do 
dnia dzisiejszego. Każdy rok 
przynosi nowe osiągnięcia, 
ale wskazuje też błędy, ja
kich należy unikać i środki, 
którymi należy się posługi
wać, by turystyka stała się 
rzeczywiście dobrem ogól
nym.

Rozpoczęliśmy nasze roz
ważania od raidów i spły
wów. Stanowią one jednak 
tylko jeden wycinek boga
tego życia turystycznego. I 
to wycinek wyższego stop
nia, który przez swą emocjo- 
nalność mobilizuje ludzi pra
cy i młodzież. Sekcje tury
styki kwalifikowanej przy 
PTTK, których w roku 1953 
było już 1.110 skupiają 76.046 
członków.

O zwiększającej się stale 
popularności i zrozumieniu 
dla systematycznego upra
wiania turystyki świadczy 
30.639 odznak turystycznych 
najniższego stopnia, zareje
strowanych w roku ubieg
łym. Liczba ta podniesie się 
znacznie w roku bieżącym.

W przededniu II Ogólnopolskiej Spartakiady
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K rakó w
nie przygotował się«: 

do masowego 
wieloboju

Ta zrozum iałym  za-** 
Interesowaniem oczekuje- -  
my na rozpoczęcie II«« 
Ogólnopolskiej Spartakla-a* 
dy, na pierwsze walki le k -,*  
koatletów, pływaków, cię-_* 
żarowców i Innych, które Ta 
być może przyniosą n o w e li 
rekordy, a o rgan iza torzy^  
robią wszystko aby ta im -*’ 
preza wypadła rzeczywl-*" 
ście imponująco, aby byłaa*  
godnym uczczeniem X-le-_P 
cia Ludowej Ojczyzny.^*

W świetle wielkich przy-«*  
gotowań do S partak iad y,*  
trzeba Jednak p rzy p o m -"  
nieć, że w tych samych a 
dniach na terenie całego “U 
kraju  przeprowadzony bę- , 
dzie Masowy Wielobój»,, 
Sportowy, który m. in. m a«* 
na celu pobudzić do żyw-,'*' 
szej działalności zrzeszenia^* 
i koła sportowe, przyciąg- « 
nąć do sportu nowych en- *  
tuzjastów, przyczynić się* 
co wzrostu liczby posiada-* 
czy odznak SPO i BSPO.«

A jak przedstawiają się 
przygotowania do W ielo-* 
boju? Niestety nienajle-"  
piej. Potwierdził to zresz-«  
tą nasz ostatni pobyt w e”  
Krakowie, okręgu, k tó ry **  
nie bez słuszności uchodzi 
za najbardziej usportowio- %» 
ny w kraju . Byliśmy więc % • 
w kilku Radach O kręg o -*, 
wych zrzeszeń sporto-« 
wych, na własną rękę do- •  
konaliśmy przeglądu k ilk u , 
obiektów sportowych, a . 
wszystko po to, by w koń-“

dzieli wszystkich miłośników sportu!* fa fe ^ lk o  8w Sto licy) o d ^ rra p o c ^ c ^  w H d°v Stj?wkę sportowców polskich. Niewiele godzin

s z y j ^ T O w nokS 5 ! f S ^ ^  Z zainteresowaniem, tym w e 
nach sportowych, nasi zawodnicy uzyskali szereg znakomitych wyników osiągnięcia i braki naszego ruchu sportowego -  w wielu dvscypli-

obfitującym w zwiększoną
ilość imprez i to nie tylko na 
szczeblu centralnym, ale w 
okręgach, a nawet oddzia
łach. W tym miejscu nale
ży podkreślić, że imprezy 
turystyczne w formie maso
wych raidów i spływów nie 
są celem samym w sobie. Są 
one jedynie egzaminem 
sprawności, a zarazem szko
łą współżycia w wielkich ze
społach i lekcją poglądową, 
jak organizować należy wę
drówki turystyczne, by daiy 
korzyść i przyjemność. Są 
one wspaniałym osiągnię
ciem Polski Ludowej i jak 
dotąd — nie znajdują odpo
wiednika w innych krajach.

W dotychczasowych im
prezach turystyki kwalifiko
wanej PTTK, nie wliczając 
roku bieżącego, uczestniczy
ło 28.803 turystów przy czym 
w raidach pieszych oraz 
spływach udział kobiet do
chodził do 40 proc. Rozpię
tość wieku jest bardzo sze
roka, jednak zaznacza się 
coraz wyraźniej przewaga 
młodzieży do 25 lat.

O ile w okresie między
wojennym rozwijała się, i to 
elitarnie, przeważnie tury
styka górska, to dzisiaj nie- 
mniejszą popularnością cie
szy się turystyka piesza ni
zinna, narciarska, kolarska 
i wodna. Sekcje taternictwa, 
które ograniczały się daw
niej do bardzo skromnej 
grupki wybranych, rozwija
ją się tak szybko, że Tatry 
okazują się terenem zbyt, 
ciasnym i niewystarczają
cym.

Postęp i rozmach notuje
my jednak nie tylko w tu
rystyce kwalifikowanej. Z 
roku na rok mnożą się wy
cieczki pociągami, autobusa
mi, statkami i barkami, 
PTTK zorganizowało tego 
typu wycieczek w roku 1953

— 2.788 (241.798 uczestni
ków), a Obsługa Ruchu Tu
rystycznego przy PTTK wy
kazuje w swych sprawozda
niach za rok ubiegły 12.871 
wycieczek z udziałem ok. mi
liona uczestników. Są to cy
fry imponujące tym bardziej, 
że bynajmniej nie wyczerpu
ją wszystkiego. Nie obejmu
ją akcji organizowanych 
przez zakłady pracy i związ
ki zawodowe, a przeprowa
dzanych systematycznie w 
dniach wolnych od pracy w 
zasięgu bliskiego rejonu.

Wielką zdobyczą turystyki 
ludowej są tzw. wczasy wę
drowne i krajoznawcze. U- 
możliwiają one człowiekowi 
pracy i młodzieży spędzenie 
urlopu na wędrówce pieszej 
lub wodnej od etapu do eta
pu. gdzie przygotowano już 
noclegi i wyżywienie. Zwięk
szająca się stale ilość szla
ków tego typu mówi wyraź
nie o popularności aktywne
go odpoczynku turystyczne
go.

Polskie Tow. Turystyczno 
Krajoznawcze dysponuje dzi
siaj ok. 150 schroniskami, 
które zostały częściowo od
budowane, częściowo stano
wią nowy dorobek. Docho
dzą do nich obozy campin
gowe (36) oraz stanice samo- 
usługowe.

Tak więc poprawiają się 
stale możliwości uprawiania 
turystyki, która dzięki wa
runkom i pomocy ze strony 
państwa staje się coraz bar
dziej ruchem masowym, o- 
garniającym pracujących 
miasta i wsi. Wyprowadze
nie chłopów na szlaki tury
styczne jest bezsprzecznie 
Jednym z największych 1 
najbardziej cennych osią
gnięć pierwszego dziesięcio
lecia turystyki ludowej.

T. MALISZEWSKI

dzić, że zrobiono to z sercem i zapałem godnym naprawdę wielkiej spraw y.

S n ^ r< itf i! i„ S partak iad y  ?7yda,ne zost*ły znaczki pocztowe: 2 z sym bolem  
fzPn\m k, adny«T„u0f ef ePn,k a'? 1- 3 lnJ?e Przedstaw iają sztafetę lekkoatle ty- 

gim nastyka i szerm ierza. Z  zainstalowanego na stadionie W P  
stoiska pocztowego będzie można przesyłać listy I pocztówki z oko- 
licznościowym  stem plem  pocztowym.

W yd a n e  zo s ta ły  ta kże  zn aczk i S p a rta k ia d  d la  z a w o d n ikó w , o rga n lza - 
° r,aZ zna ' '2ek P °P u l;l |'n y , k tó r y  będzie  do n ab yc ia  w  k ioska ch  

w  cenie  2 z ł. P o n ad to  k a ż d y  u czes tn ik  S p a rta k ia d y  będzie m ó g ł k u p ić  
sobie  p a m ią tk o w a  ch u s tkę  je d w a b n ą  lu b  z „m o n g o łu “ . *  P

i e “ ro czys tą  o p ra w ę  będzie m ia ło  każde rozpoczęcie  k o n k u -  
s p o rto w e j. P rzed  je j  rozpoczęciem  o d e g ra ny  zostan ie  h e jn a ł Spar- 

ta k ia d y , o p ra c o w a n y  przez znanego k o m p o z y to ra  O le a rczyka . P onadto  
p rzez  g ło ś n ik i i  w  ra d io  będzie  m ożna usłyszeć s p e c ja ln y  m arsz S pa rta - 
L ip n Ia c k ie g o ° W any przez te g o i sam ego k o m p o z y to ra  do s tów  W o jc ie ch a

W id ać  w ię c , że o rg a n iz a to rz y  S p a rta k ia d y  p o m y ś le li o k a ż d y m  szczególe 
ta k , aby  Im p re za  ta  w y p a d ła  is to tn ie  Jak n a jo k a z a le j, b y  s tw o rz y ć  ta ką  
a tm o s fe rę , w  k tó re j k a żd y  z a w o d n ik  będzie u w a ża ł za zaszczyt os iągn ię 
cie  ja k  na jlepszego  w y n ik u .

Ciekawe pojedynki lekkoatletyczne

Kusior, llwicka czy Duńska?

244 szermierzy na planszy

wych, na własną rękę do-
. . reglądu k ilk u * *  

obiektów sportowych, a *‘ > 5cowych wnioskach stwier- % 
dzić, że jednak Masowy*,, 
Wielobój Sportowy nie *  
znalazł godnego dla siebie * *  
zapału i entuzjazmu za * *  
strony towarzyszy z Rad Z* 
Okręgowych, które naj- ’ <• 
częściej, i to nie zawsze *«  
ograniczyły się tylko do * B 
rozesłania podległym ko- *_  
łom sportowym instrukcji »" 
I wytycznych. Nie kontro- «* 
lu ją one jednak ich dzia- 
łalności w przygotowa- je  
mach do Wieloboju. N ie *«  
mogą dać konkretnej od- * *  
powiedzi w którym  kole « 
sportowym przygotowania « 
przebiegają najsprawniej, <.* 
ilu uczestników w eźm ie**  
udział w Wieloboju, itp. Z - *  
niejakim  podz'wem opu- 
szczaliśmy siedzibę R O "« 
ZS „Start", dumając jak *  
się to dzieje, że towarzy- **> 
sze z RO, na kilka dni *„  
przed im prezą o r ie n tu ją « 
się w Wieloboju zaledw ie« 
ze wzmianek prasowych, «* 
skąpych zresztą, nie ma- , *  
Ją instrukcji, wytycznych * 
ani też regulaminu. Była * •  
o tym mowa w WKKF, a*-» 
Rady Główne już dawno 
rozesłały w teren odpo- ** 
Wiednie materiały i, cierpli- « 
wie czekają do ostatniej * •  
chwili na „bodźce“ , to Jest „* 
wyżej wspomniane „pod- •  
stawy“ icn działalności, *»  
czyli na instrukcje, wy- %  
tyczne, regulam iny itd.

Jeśli jednak tak się dzie- J* 
Je w Krakowie, a są pod- * 
stawy do stwierdzenia, że * *  
podobnie jest I w innych *  
Okręgach naszego kra ju , a* 
to nie trudno przewidzieć g* 
słabą frekwencję młodzie- „■ 
ży w Wieloboju a za tem ,,« 
zmarnowaną okazję pozy- '■ 
Skania dia sportu nowych *«  
młodych entuzjastów, któ- %  
rym  trzeba by tylko wska- « 
zać drogę, otworzyć na uZ 
oścież bram y stadionów, 
boisk i bieżni.

D zies ięć  la t  c z e k a liś m y  na c h w ilę , 
k ie d y  do c z o łó w k i e u ro p e js k ie j za
liczo n a  będzie  p o lska  le k k o a t le ty 
ka . P rzez 10 la t  tre n e rz y  i  zaw od
n ic y  n a d ra b ia li w ie lk ie  za leg łośc i 
spow odow ane  w o jn ą . O becn ie  w  ro 
k u  10-lecia, nasi le k k o a tle c i w esz li 
do e u ro p e js k ie j c z o łó w k i le k k o a tle 
ty c z n e j i  ja k  ró w n i z ró w n y m i 
w a lc z y ć  m ogą z. W ę g ram i, C zecho
s ło w a c ją  czy Szw ecją .

I I  O gó lnopo lska  S p a rta k ia d a  bę
dz ie  w ła śn ie  d la  n a jle p s z y c h  le k k o 
a tle tó w  egzam inem  d o jrz a ło ś c i m ię 
d z y n a ro d o w e j.

I  d la te g o  k o n k u re n c je  le k k o a tle 
ty czn e  s ta ją  się ju ż  dz iś  o ś ro d k ie m  
z a in te re so w a n ia , d y s k u s ji 1 k o m e n 
ta rz y . S p ró b u jm y  z w ró c ić  u iyagę  na 
k i lk a  n a jc ie k a w s z y c h  p o je d y n k ó w  
le k k o a tle ty c z n y c h .

N a js ła b s z y m  p u n k te m  b y ły  do
tychczas k o n k u re n c je  kob iece , lecz 
Już na S p a rta k ia d z ie  zo baczym y ja k  
w ie lk i  postęp  z ro b iły  nasze le k k o - 
a t le tk i.  N a jw ię k s z a  re w e la c ja  tego
rocznego  sezonu, s tu d e n tk a  W SW F 
K ra k ó w  — K u s io n  d z łe k i sw o im  w y 
n ik o m  12,3 sek. na ino m  i  5.92 m 
w  sko ku  w  da l w ysz ła  na ćzoło na 
szych n a jle p szych  zaw o d n icze k  
ty c h  k o n k u re n c ja c h .

Z n a w c y  i  n ie  zn aw cy  le k k o a t le ty 
k i  Już dziś e m o c jo n u ją  się m yś lą  
o p o je d y n k u  K u s io n  z L e rc z a k  t ca
ła  k o a lic ją  C R ZZ na 100 m  Rów 
n leż  w  s k o k u  w  d a l, k a ż d y  s ta r t

Barbara Lerczakówna

k o n k u re n tk i K u s io n  — D u ń s k ie j i 
I lw ic k ie J  nos i w  sobie  za lążek no
w ego re k o rd u .

In n e  k o n k u re n c je  kob iece  p rzed 
s ta w ia ją  sie podobn ie . N a w e t n a j
w ię k s i sp e c ja liś c i bo ja  sle snuć ho
ro s k o p y  na  te m a t p rz y s z ły c h  z w y 
cięzców .

O sta tn ie  re k o rd y  P o trz e b o w s k ie 
go na ś re d n ic h  dys tansach  św iadczą 
o w y s o k ie j fo rm ie  tego z a w o d n i
ka. Lecz czy  m y ś lic ie , że P o trze  
b o w s k l m u s i zd ob yć  m is trzo s tw o?  
W cale  n ie . B o  na zw y c ię s tw o  szy
k u je  się po w y le c z o n e j k o n tu z ji  
m a lu tk i  Z b ik o w s k i, do  fo rm y  do
chodz i Już po zd a n ych  egzam inach  
L e w a n d o w s k i, a p rzew ęź i  in n i  z 
naszej c z o łó w k i n ie  z re z y g n u ją  z 
w a lk  o p ie rw szeń s tw o . p rz y g o to 
w u ją c  się p iln ie  na obozach przed  
S p a rta k ia d a .

T a k  często m ó w i się, że ja ka ś  
k o n k u re n c ja  je s t „g w o ź d z ie m  p ro 
g ra m u " . że coś je s t n a jb a rd z ie j in 
te resu jące  i e m o c jo n u ją ce . W 
sporc ie  in te re s u ją c e  je s t w szys tko , 
każda k o n k u re n c ja  dosta rcza  w ie le  
przeżyć, lecz za ta k i w ła śn ie  
„g w ó ź d ź "  u w a ża n y  Jest b ieg  na 5 
km .

C h ro m ik , k tó r y  z k a ż d y m  s ta ite m  
p o p ra w ia  re k o rd y  P o ls k i, czasem 
5:13.4 na 2009 m s y g n a liz u je , że w  
w a lce  o t y t u ł  n ie  z re z y g n u je  z lep 
szego w y n ik u . Je ś li d od a m y  do te 
go. że w  te j k o n k u re n c ji  w y s ta r tu 
ją  G ra j i P ło n k a , k tó ry c h  p a m ię ta 
m y  ze w spa n ia łe go  p o je d y n k u  z 
z a w o d n ik ie m  ra d z ie c k im  K u ce m , to  
b ęd z ie m y m ie li obraz  tego, co bę
dzie  sie d z ia ło  na b ie żn i w  d n i 
S p a rta k ia d y .

W oszczepie zo ba czym y Janusza 
S id le , k tó re g o  k o n tu z ja  o kaza ła  .--.c 
na szczęście n ie g ro źna . Jego w y n ik  
p ow yże j 70 m  na obozie p rz y g o to 
w a w czym  ś w ia d c z y  o ty  n. ze w  
W a iszaw ie  będ z ie m y m ie li o kaz je  
znów  og lądać rz u ty , k tó re  p rz y n io 
s ły  s ław ę  naszej le k k o a t le ty te .  ’ N ie 
o d łą c z n y  to w a rz y s z  S rd ły  — Radzi- 
w o n o w ic z  i  ty m  razem  bedzie  a ta 
k o w a ł m a g iczn ą  d ia  n iego  g ran ice  
70 m . k tó ra  m oże w ła śn ie  na S p a r
ta k ia d z ie  uda m u  sie p rz e k ro c z y ć  

N a p is a liś m y  ty lk o  o k i lk u  n a jc ie 
kaw szych  p o je d y n k a c h , lecz czyż 
m ożna o d m ó w ić  e m o c ji ta k im  k o n 
k u re n c jo m  ja k  b ieg  z p rzeszkodam i, 
r z u t m ło te m  czy d y s k ie m , czy  rzu t 
oszczepem k o b ie t. Bez przesady 
m ożna pow ie dz ie ć , że w szys tk ie  
k o n k u re n c je  będą trz y m a ły  wodzów 
w  n a p ię c iu .

A . JU C E W IC Z

Z A ugustow a . J e le n ie j G ó ry  i  O l
sz tyn a  z jadą  się do s to lic y  w  
tych  d n iach  sze rm ie rze  C R ZZ, 
G w a rd ii i S ta rtu , p rz y g o to w u ją c y  
sie do I I  O g ó ln o p o lsk ie j S p a rta k ia 
d y . do k tó ry c h  dołączą ju ż  
na m ie js c u  re p re ze n ta n c i A ZS . 
C W KS i  s ie d m iu  z a w o d n ik ó w  z 
LZ S  zg łoszonych do w a lk  na bag
ne ty .

Od n a jb liż s z e j n ie d z ie li 18 bm. 
w  sa lach A k a d e m ii W ych o w a n ia  F i
zycznego w  W arszaw ie , rozpoczn ie  
się in d y w id u a ln o -d ru ż y n o w y  tu rn ie j 
sze rm ie rczy  w e w sz y s tk ic h  b ron iach  
z u d z ia łe m  244 z a w o d n ik ó w , w  ty m  
48 ko b i et.

Z a n im  na  p la n szy  s k rz y ż u ją  b ro ń  
p ie rw s i za w o d n icy  — a będą to  
szabliśc i — ro zp o czyn a ją cy  w a lk i 
s p a rta k ia d ow e g o  tu rn ie ju ,  zapo zn a j
m y  się z p ro g ra m e m  zaw odów  i ob
sadą te j po tę żne j im p re z y , w  k tó re j 
zobaczym y sko n ce n tro w an e  s iły  
w s zys tk ich  p io n ó w  m a ją cych  w  te j 
b ro n i coś do pow iedzen ia .

Z a w o d y  ro zpo czyn a ją  sie w  n ie 
dz ie le  w a lk a m i e lim in a c y jn y m i sza
b lis tó w . 49-o?obowa g rup a  zaw od
n ik ó w  A ZS , C R Z Z, C W K S , 
G w a rd ii i  S ta r tu  dos ta rczy  na pew 
no w ie lu  e m o c ji, a może i n iespo
dz ia n e k  pon iew aż za tą  c y frą  k r y ją  
sie n ie  ty lk o  nasi o lim p ijc z y c y  i 
w ic e m is trz o w ie  św ia ta  z L u k s e m 
burga . ale* ró w n ie ż  re z e rw y  m ło d e j i

c iw n ic z k a m i będą flo re c ts tk i G w a r
d ii  z N a w ro c k ą  na czele. Zobaczy
m y  tu  także  P a w ło w ską  i  P ią tk o w 
ską, m łodsze s io s try  d w óch  re p re 
z e n ta n tó w  w  sza b li

w ie lk ic h  a m b i-  g ru p ę  zaw o d n icze k  C R Z Z  p o p ro w a - 
P o p a rtych  a pe ty te m  na z w y - dz i do w a lk i nasza w ie lo k ro tn a  re - 

c iestw a . N azw iska  sza b lis tó w  sa ta k  p re ze n ta n tka . m is trz y n i s p o rtu  Wlo- 
f n e t a  i c r L J ’S f k ,m j  * ,nJ e da re zyko w a  m a ją c  obok sieb ie  Sol- 
r S d w - iM ?  w y m le ,o,a c . n a le * y  ty lk o  tanow ą . A d a m c z y k ó w n ę  i  m ło d z iu t-  
o o d k ie ś lić . ze n a j l ic z n e j obsadzała ką  m is trz y n ie  P o ls k i ju n io re k  W ró - 
ę k o n k u re n c ję  za w o d n ic y  C R Z Z  — b lew ską . N a jg ro ź n ie js z y m i ic h  p rze -
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Po d w u d n io w y c h  w a lk a c h  szabli 

s tów  na plansze « 'k ro c z y  d ru g i f i 
la r  naszej s z e rm ie rk i — szpadziści.
T u ta j także  zanosi sie na c iekaw e  
w a lk i,  bow iem  re p re ze n ta c ja  w  szpa
dzie  n ie  je s t jeszcze ta k  scem ento- 
w ana ja k  w  szab li, a ko szu lka  z 
b ia ły m  o r łe m  k u s i n ie  ty lk o  Ja ro - 
n ia , P rzeźdz ieck iego  czy R ydza, ale 
i w ie lu  In n y c h  z a w o d n ik ó w  d la  
k tó ry c h  S p a rta k ia d a  będzie  s u ro 
w y m  egzam inem , w b a rw a ch  G w a r
d ii  w y s tą p i p o w ra c a ją c y  na plansze 
o lim p ijc z y k  i  b. m is trz  P o ls k i G ro d - 
n e r a także p rz e d s ta w ic ie le  s ta r 
szej s z e rm ie rk i L a s k o w s k i (A ZS ) i 
Naw7ro c k i (C RZZ).

We flo re c ie  m ężczyzn s tan ie  do 
w a lk i w  d n iu  Ś w ię ta  O d rodzen ia  
49 z a w o d n ikó w . P io n  z w ią z k o w y  i 
a k a d e m ic k i w y s ta w ią  tu ta j n a jw ię 
ce j re p re ze n ta n tó w . W a lk i w e f lo 
rec ie  p ozw o lą  n am  na z o r ie n to 
w an ie  sie o a k tu a ln y m  poz io m ie  w  
te j b ro n i; f lo re t  ja k  w ia d o m o  je s t w 
te j c h w il i  na js ła bszym  p u n k te m  na
szej re p re z e n ta c ji.

K lasyczn e  k o n k u re n c je  tu rn ie ju  
zakończą f lo re c is tk i.  15-osobową

O sta tn ią  k o n k u re n c ją  tu r n ie ju  bę
dzie  bagnet. W a lk i na b a g n e ty  zg ro 
madzą na p lanszy  n a lw ie k s z a  liczbę  
za w o d n ik ó w , bo aż 5C. W y s tą 
p ią  tu  ta kże  re p re z e n ta n c i LZS . 
Z u k ła d u  s ił w  poszczegó lnych p io 
nach  w y n ik a , że n a js iln ie js z y m  be
dzie  tu ta j C W K S . b o w ie m  za rów n o  
m is trz  s p o rtu  P a liga , ja k  i jeg o  
s ta ły  k o n k u re n t K ró lik o w s k i tw o rz ą  
trz o n  re p re z e n ta c ji bagnec is tów  
w o js k o w y c h , a op rócz  n ic h  m ogą 
z pow odzen iem  w a lczyć  o p ie rw sze  
m ie jsce  w  k o n k u re n c ji  d ru ż y n o w e ! 
z a w o d n icy  C R Z Z  i  G w a rd ii 

T u rn ie j sze rm ie rczy  ro z g ry w a n y  
będzie jednocześn ie  w  k o n k u re n c ji 
in d y w id u a ln e j, 1 d ru ż y n o w e j. W a lk i 
o db yw a ć  sie będą ty lk o  in d y w id u a l
n ie , a le  p u n k ta c ja  za za jm o w an e  w  
os ta teczne j k la s y f ik a c j i  m ie jsca  bę
dzie  podstaw ą do w y ło n ie n ia  z w y 
c ięzcy  d rużyn o w eg o  w  ka żde j b ron i

A. W IE R Z B A

Ich rekord jubileuszowego roku

Trener i uczeń

Kandydaci do tytułów mistrzowskich (od lewej) Pawłowski (CWKS); Twardokens (Gwar- 
dia); Czajkowski i Zabłocki (CRZZ).

Z TRASY RAIDU MOTOROWEGO LPŻ
G D Y N IA . R ozpoczęła się w środę 

14 bm . je d n a  z n a jw ię k s z y c h  im p re z  
m o to ro w y c h  — O g ó ln o p o lsk i R aid 
P a tro lo w y  w lO .lecle  P o ls k i L u d o 
w e j z o rg a n izo w a n y  przez Zarzad 
G łó w n y  L ig i  P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rza .

Z rzeszenie , k tó re  zdobędzie  1 m ie j
sce w  ty m  ra id z ie  o trz y m a  „P u c h a r  
10-lec ia " u fu n d o w a n y  przez m in i 
s tra  O b ro n y  N a ro d o w e j M arsza lka

P o ls k i K o n s ta n teg o  ROKOSSOW  
SK1EGO

S ta rt do p ie rw szego e tapu ra id u  
na tras ie  W arszawa — G d y n ia  o d b y ł 
sie sprzed F a b ry k i S am ochodów  
O sobow ych  na Ż e ra n iu , gdzie p rze 
w od n iczący  Z a rządu  G łów nego  L P Z  (s n o w ie c k ie j

Kto zdobędzie Puchar Polski ?
Wyrównane szanse CWKS, Stali Sosnowiec oraz Gwardii Kraków

i Gwardii Wa rs/.awa

Gen. Józef T u rs k i d o ko n a ł u ro c z y 
stego o tw a rc ia  im p re zy .

S ta rte ra m i h o n o ro w y m i b y li  p rzo 
d o w n ic y  p ra c y  FSO.

Błędem byłoby Jednak _ 
twierdzić, że wszystko jest 
stracone. Nie. Zaniedbania b 
w przygotowaniach do j i  
W ieloboju można jeszcze -  
przy dobrej woli i chę
ciach usunąć tak, aby za
pewnić frekwencję mło
dzieży w dniach, w któ 
rych będzie się odby
wał .

Ryszard Zdeb

W W W A V . W . S V W .

TURNIEJ TENISOWY YV SOPOCIE
SOPOT. W  środę w y ło n ie n i z o s ta li, re ch  setach 4:8, 4:8, 6:3, 7:9. B y ło  to  

ju z  p ie rw s i ć w ie rć f in a liś c i w  grze n a jła d n ie jsze  s p o tka n ie  z dotychczas 
p o je d y n c z e j m ężczyzn. Sa n im i:  Ja - ro zeg ra n ych  w tu rn ie ju
to rs k y  (CSR), K w ia te k  (P o lska ), va d  
(W ęgry), R adzio ' (P o lska ), P a rn ia  
(CSR) i  jan e so  (W 'ęgry). N a jc ie k a w 
szym  sp o tka n ie m  g ie r p o p o łu d n ie  
w ycb  b y ł m ecz m ied zy  Janeso (We 
g ry )  a S choonbornen i (CSR). M ło d y  
C zechosłow ak s ta w ia ł s iln y  opór 
je d n e m u  z fa w o ry tó w  tu rn ie ju  p rze 
g ry w a ją c  osta teczn ie  do b a rd z ie j 
ru ty n o w a n e g o  p rz e c iw n ik a  w  czte-

A oto  pozostałe w y n ik i :  Radzio— 
R akosi (R um  ) 6:2, 8:2. 8:2, M an- 
schatz, U nve rd ro ss  ,'NRD) — H a|o- 
ków oa . Zenneą 6:2, 8:4, Vad (W egi.y i 
— W o jto w ic z  6:0. 6:1. 6:0, B anasiów  
na, M a je w s k i ~  P anas iuk . Sebrala 
6:4, 5:7, 7:5, N am ia n , Angelescu — 
G erigków n-a, M a n i« w s k i 6:3. 7:5
Janeso, V ad (W ę g ry ) — A n d rz e jc z a k , 
W ardas 6 :t. 6:3, 6:1.

Od k i lk u  ty g o d n i trw a  p rz e rw a  w  
ro z g ry w k a c h  lig o w y c h . P iłk a rz e  u - 
d a li się na zasłużony odpoczynek, 
k tó r y  być  może w p ły n ie  na poprą  
we ich  fo rm y , g ry . U jrz y m y  ich  
dop ie ro  ua bo iskach  lig o w y c h  15 
s ie rp n ia .

W cześn ie j je d n a k  będz iem y m o g li 
p rzeko n a ć  sie ja k  n ie k tó re  zespoły 
w y k o rz y s ta ły  le tn ie  w aka c je . M o
wa tu  o d ru żyn a ch  C5VKS, S ta li so 

oraz w a rsza w sk ie j
k ra k o w s k ie j G w a rd ii,  k tó re  w y w a l 
cz y ly  drogo do ro z g ry w e k  p ó lfin a  
(ow ych  o P u ch a r P o lsk i i ju ż  w 
n a jb liższa  sobo le , i n ie d z ie le  slocza 
d e cyd u ją cy  b ó j o w e jśc ie  do f in a łu

B rd z ie  to  trze c i z k o le i f in a ł Pu
ch a ru  P o lsk i. P ie rw szy  z n ich  roze
g ran y  zosta ł w  czasie i O gó ln o p o l 
s k le j S p a rta k ia d y  w  1951 r  i za koń 
czy ł sie zw yc ię s tw e m  w ie lo k ro tn e g o  
m is trza  P o lsk i w  p iłc e  nożne j — 
U n ii C ho rzów  nad G w a rd ia  k ra  
kow  2:0. Po raz d ru g i o cenne t ro 
feum  w alczono w  1952 ro k u . w  fi 
oale s p o tk a ły  się, (co b y ło  dużym  
■ iikccsem  p iłk a rs fw a  w a rsza w sk ie 
go), d w ie  d ru ż y n y  sto łeczne. K o le - 
a r z  i C W K S . W ie łka  n iespodz ian 
kę s p ra w ili p iłk a rz e  K o le ja rz a  w y 
g ry w a ją c  f in a ł 1:0.

A  ja k  będzie w  ty m  ro k u ?  K tó ra  
z d ru ż y n  sięgn ie  osta teczn ie  po za

szczy tny  ty tu ł  m is trz a  P o lsk i, gdyż 
za ta k i uznano ro z g ry w k i o P uchar 
P o lsk i n ie  u jm u ją c  b y n a jm n ie j zna
czenia sp o tka n io m  lig o w y m . T ru d , 
no tu  o odpow iedź zw ażyw szy n ie 
o b lic z a ln ą  w p ro s t fo rm ę  naszych 
d ru ż y n , co p o tw ie rd z iły  n ie  ty lk o  
mecze w  lig a ch  a le  ta kże  spo tkan ia  
oucharow e. o to  na fin is z u  P ucharu  
u le  ma zw yc ię zcy  z. 1951 r .  ~  U n ii, 
w y e lim in o w a n e j na w iosnę  b r. przez 
k ra k o w s k ie  O gn iw o , z a b ra k ło  f in a  
lis ty  z 1952 r. — K o le ja rz a  w arszaw- 
-k ie g o , n ie  d o b rn ę ły  do p ó łf in a łu  
czo łow e obecn ie  d ru ż y n y  k ra to w e  
iak  O g n iw o  B y to m  -  w ic e m is trz  
P o lsk i i p rz o d o w n ik  p ie rw sze i te
go roczne j ru n d y  lig o w e j. G ó rn ik  
B y to m . W łó k n ia rz  Łódź i inne .

Duża sensaeia b y ło  n a to m ia s t za
k w a lif ik o w a n ie  się rio p ó łf in a łu  d ru - 
g o iig o w e j S ta li S osnow iec, dużą bo 
w do tychczasow ych  ro z g ryw ka ch  
p u ch a ro w ych  żadne j z d ru ż y n  I f  l i 
g i n ie  uda ło  się p rzeb rn ą ć  d a le i n iż  
(10 ć w ie rć f in a łu . N iespodz ianką  |esl 
także m ie jsce  w  p ó łf in a le  d ru ż y n y  
C W KS. k tó ra  Jakoś n ie  może prze- 
łam ać passy n iepow odzeń  w lidze 
c iąg le  Jeszcze z a jm u ją c  o s ta t 
nie: m ie jsce . O b ie  G w a rd ie  za
k o ń c z y ły  p ie rw szą  cześć ro zg ryw e k  
lig o w y c h  z d o d a tn im  b ilansem  
p u n k to w y m  i  z a jm u ją  m ie jsca  w 
czo łów ce ta b e li.

W Y D A W C A

N ie  w d a ją c  się w  p rz e w id y w a n ia  
na te m a t p rzypuszcza lnego  losu o- 
becnych  p ó łf in a lis tó w , p rz y p o m n ij
m y  ich  drogę do p ó łf in a łu  P ucha 
ru  P o lsk i.

IV n le d z ie ię  23 m a ja  b r, rozeg rano  
ć w ie rć f in a ły ,  w  k tó ry c h  s p o tk a ły  sle 
S ta l S osnow iec z G ó rn ik ie m  B a d lm . 
G w a rd ia  K ra k ó w  z G ó rn ik ie m  B y 
tom , C W K S  z G w a rd ią  K ie lc e  i 
G w a rd ia  W arszawa z B u d o w la n y m i 
C ho rzów . S ta l poko n a ła  ra d ltn la n  
2:u, w  ty m  sam ym  s tosunku  z w y 
c ię ż y li k ra k o w ia n ie , a ob ie  d ru ż y  
n y  sto łeczne w y g ra ły  w ysoko  ze 
s w y m i p rz e c iw n ik a m i, C W K S  7:0 a 
G w a rd ia  4:1.

C ie k a w ie  zapow iada  sie w a łka  
p ó łfin a ło w a , w k tó re j  zm ie rz y  się 
w p ie rw szym  s p o tk a n iu  G w a rd ia  
K ra k ó w  ze S ta lą  Sosnow iec, a w 
d ru g im  d w ie  d ru ż y n y  sto łeczne 
C W K S  I G w a rd ia . G w a rd ia  K ra k ó w  
i C W KS p rz y ja d ą  do W arszaw y bez
pośredn io  z w a k a c ji w y p o c z y n k o 
w y c h , d w ie  pozostałe  zaś po za 
kończen iu  to u rn e e  — G w a rd ia  W a r
szawa w C zechos łow ac ji, a S ta l so
sn ow iecka  po W ybrzeżu. K tó ry  z 
ły c h  sys tem ów  p rz yg o to w a ń  okaże 
się sku te czn ie jszy , odpoczynek  czy 
w y ja z d y  na m ecze, w y ja ś n ią  nam  
ju ż  n a jb liższe  d n i,
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Morończyk

tO lat temu, kiedy Jeszcze sły
chać było huk armat, na boisko 
małego miasteczka Sanok wyszli 
pierwsi sportowcy. Wyprowadził 
ich wielokrotny reprezentant pol
ski — Antoni Morończyk, rozpo- 
czynając od pierwszych dni wy
zwolenia okres wytężonej pracy 
dla odbudowy nowego sportu.

W Sanoku lekkoatletyka była zu 
pełnie nieznana. Jakże trudno było 
zachęcić młodzież do Jej uprawia
nia. Nikt też nie w ierzył Moroń- 
czykowi, kiedy na ulicach miasta 
pojawiły się plakaty o mających 
się odbyć 1 m aja 1945 roku za
wodach.

— Co? W Sanoku zawody lekko
atletyczne? — Nie brakowało nie
dowierzających głosów.

Lecz właśnie w Sanoku, w tym  
dniu odbyty się zawody, które z 
dumą do dzisiejszego dnia wspo
m inają Jego mieszkańcy. Udekoro
wane boisko, około 3 tys. widzów 
na trybunach i dziesiątki młodzie
ży na boisku — to poważny suk
ces, który stal się początkiem wiel
kiej działalności zawodnika, tre- 
nera i aktywisty.

Morończyk tuż po wyzwoleniu» 
tak jak inni starzy mistrzowie, 
startuje w wielu zawodach. 
Po wojnie uzyskuje on Je
szcze pięć razy tytuł m istrza Pol- 
ski w skoku o tyczce. ma|ac swól 
najlepszy wynik 3.86 m.Te występy 
przyczyniły się z pewnością do roz
woju polskiej szkoły tyczkarzy.

W tym czas«e Edward Adam
czyk, mając doskonałe warunki 
fizyczne na dobrego lekkoatletę 
próbuje swoich możUwości w sko
ku w dal, to znów w dziesięciobo 
ju. W żadnej jednak z tych kon
kurencji me osiąga wielkich suk
cesów

Pawneqo razu trener Moroń
czyk w poszukiwaniu dobrego ma 
teriału na tyczkarzy, spotkał na 
jednym z obozów Adamczyka i za 
proponował mu skok o tyczce. Już 
po p*erwszym skoku Morończyk 
zorientował się, że właśnie Adam 
czyk powinien specjalizować się 
w skoku o tyczce.

Od tego anta Adamczyk rozpo 
czyna pilny trening Już po roku 
treningów przechodzi on podczas 
Akademickich Mistrzostw Świata w 
Berlinie wysokość 4.10. To już jest 
poważny sukces. Lecz po tym

spadek
mi ł

tym czasie trener Morończyk 
studiuje poszczególne fazy skoku 
w wykonaniu rekordzistów Europy 
• świata, wiele czasu spędza nad 
doskonałym podręcznikiem Ozolina. 
wuędzy trenerem  I zawodnikiem  
rozwija się ożywiona koresponden- 
cja, której wyniki nie dają na sie- 

długo czekać.
Adamczyk poprawia teraz rekord  

polski na 4.18 m: następnie osiąga 
4-21 m. Na każdych zawodach do
strzec można spokojną sylwetkę 
trenera Morończyka, który poma- 
Jja, doradza, wyciąga wnioski do
tyczące przyszłych treningów swe
go ucznia.

Lecz w tym „marszu naprzód“ 
polskiej tyczki nie idzie luż tylko  
sam Adamczyk. Tuż za nim podą
żają Krzesiński, Janiszewski, Waż
ny i cała młoda awangarda, wy
chowankowie trenera Morończyka.

Wreszcie, pewnego niedzielnego 
przedpołudnia, poszedł z W rocła
wia w świat dumny meldunek: 
Adamczyk ustanowił wynikiem  
4.33 nowy rekord Polski i najlep
szy tegoroczny rezultat w Europie. 
Było to zwycięstwo nie tylko

Adamczyk
Adamczyka, lecz również trenera  
Morończyka, ojca sukcesów pol
skich tyczkarzy.

Dzięki uporowi, ambicji I sil
nej woli, dzięki doskonałej opiece, 
która umożliwiła podnoszenie kwa
lifikacji sportowych na coraz wyż- 
szy poziom, rekord Polski wynosi 
dziś «-33, 5 zawodników przeszło 
wysokość 4 m, a tegoroczna prze
ciętna 10 najlepszych wyników  
te) konkurencji w Europie |est gor
sza tylko od przeciętnej Związku 
Radzieckiego.

Kiedy będziecie siedzieć na try 
bunach i obserwować emocjonują
ce pojedynki II Spartakiady, zoba
czycie wysoko w powietrzu smu
kłe sylwetki Adamczyka, Ważnego, 
Wrzesińskiego i innych, a na dole 
trenera Morończyka obserwujące
go powietrzny lot swych uczniów.
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